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Kolorowi trzymają się 
mocno L 

Rozruchy w Kalkucie. 
Londyn, 6 kwietnia. 

Agencja Wschodnia 

W Kalkucie miały miejsce przed kil­
ku dniami poważne rozruchy. 

Doszło mianowicie do starć miedzy 
nirdusami a muzułmanami. Jak wyka­
zały dorywcze obliczenia, zabitych pod 
czas walk ulicznych było 50 osób. Ran­
nych ciętej, zmuszonych szukać opieki 
w szpitalach, jest ponad 200 osób. 

Kalkuta, 6 kwietnia. 
Od pierwszego dnia rozruchów do 

dzisiejszego wieczora zabitych zostało 
w walkach ulicznych 85 osób, a rapy od 
niosło 500 osób. 

pruzowie walczą, zaciekle. 
Jerozolima, 6 kwietnia. 

Aceticja Wschodnia. 
Ze źródeł arabskich donoszą, ze dru-

*ow ie przeciwstawiają sie skutecznie 
ofenzywle oddziałów francuskich. 

Według tych doniesień, północnej ko 
Wronie wojsk francuskich udało się po­
sunąć nieco naprzód, Jednakie przejście 
druzdw do kontrofenzywy, zroaslło od­
działy francuskie do cofnięcia się 1 znaj­
dują się one obecnie w położeniu przy 
'trem. 

Tak samo, według tych doniesień, 
niema narazie mowy o odzyskaniu 
Przez oddziały francuskie Hnjł kolejowej 
"amaszck-Dera. 

Ataki druzów na Kuneidę. zdobyta 
Drzez francuzów onegdaj, zostały odpar 
te. 

Krew na cedrach libańskich. 
Paryż, 6 kwietnia. 

AEcncia Wschodnia. 
Operacje przeciw powstańcom w po 

[udniou vr»P Libanie rrte sa jeszcze za-
^ńczorrl powodzeniem, gdyż utknęły 
''a martwym punkcie. 

W wyniku operacji w pobliżu wtgó-
r zY Hermon oddziały francuskie opano­
wały fortecę-cytódclę Mćdtid. 

Oddziały powstańcze rozpoczęły ofen 
żywe, napierając silnie na pozycje fran­
cuskie. 

Wymordowany patrol policyjny. 

Amsterdam, 6 kwietnia-
. .Oonosza * Batawji (na Jawie): Od­
ział holenderskiej policji ochronnej, zlo 
*°ny z oficera i 5 szeregowców, napa-
Q uięty pr^oz krajowców, stoczył za-
cickłą walkę, w której 20 napastników 
Poległo, w końcu jednak holendrzy ulegli 
wobec przeważających sił przeciwnika. 

Ciężko rannych policjantów krajów-
c y dobili maczugami. 

Walka z przemytnikami kauczuku 
Londyn, 6 kwietnia, 

st ^ e u t e r donosi z Singapore: Załoga 
di? i!u '"bylczego, wiozącego kontrabau 

kauczuku, zaatakowała statek stra-
** ceine| ( ścigającej kontrabandaistów 
wfu • wVbrzeży Johore. W wyniku 
tvo V d w u c h strażników zostało zabl-
iiV i **aP'ta» statku strażniczego ranio­
ny, dwóch kontrabandzlstów nabitych, 
Ł o d n i e ś l i rany. Statek kontrabas 
!.-!.! 0.w. korzystając z ciemności ńocv. 
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Demonstracje bezrobotnych w Lublinie 
• • • • i — i>>MM>»iiiiiMW,w» li — M I I I ii n—i \tmmmm 
Tłum wtargnął do magistratu i obrzucił kamienia­

mi policję, która nas tępnie szarżą rozproszyła 
manifestantów. 

Przebieg burzliwego dnia 
Nasz lubelski korespondent telefonuje: 
W dniu wczorajszym bezrobotni u-

rzadzlli demonstrację na większa skalę. 
Po Kaliszu, Włocławku ł Stryju wczo 

raj przyszła kolej na Lublin, gdzie nie­
stety znowu doszło do starcia bezrobot 
nych z policją 1 gdzie znowu polała się 
krew. 

Tym razem Jednak broni palnej nie 
użyto. 

Przebieg zajść w Lublinie był nasię 
pujący: 

O 10-ej rano w śródmieściu zebrało 
się kilkaset bezrobotnych. 

Tłum ruszył pochodem przez ulice 
miasta, demonstrując po drodze. Demon 
strunci udali się na ulice Kołłątaja przed 
państwowy urząd pośrednictwa pracy. 

Tu jednak policja nie dopuściła tłumu 
do gmachu wobec czego demonstranci 
udali się przed magistrat. 

O godz. 12-oj w południe manifest an 
cl wysłali do prezydjum magistratu 6 de 
legatów. 

Ustawione wewnątrz gmachu poste­
runki policji delegację przepu.śclły. 

Skorzystała z tego część tłumu i 
wtargnęła do gmachu magistratu za de­
legacją. 

Podczas, gdy delegacja perłraktowa 
ta w gabinecie prezydenta miasta z 
członkami prezydjum magistratu, tłum 
zajął parter i część pierwszego piętra ma 
glstratu. Reszta manifestantów wyszła 
na balkon, wzywając pozostających na 
ulicy do zajęcia gmachu ratuszowego. 

Dowiedziawszy się na mieście o ma 
nlfestacji prezydent Szczepański przy­
był natychmiast do magistratu i przylał 
delegację. 

W chwiii, gdy prowadzono w gabi 
necie prezydenta pertraktacje zgroma­
dzony na korytarzach tłum wyłamał za 

suwy, wyważył drzwi i wtargnął do po 
koju, w którym odbywała się konferen­
cja. 

W tym czasie jacyś ludzie wyprowa 
dziji z gmachu robotnika z zakrwawio­
ną twarzą. Tłum, widząc rannego, za­
atakował gmach magistratu, obsypując 
okna gradem kamieni. 

Wewnątrz gmachu rozpoczął się sza 
lony popłoch, ponieważ zostali ranni 
znajdujący się wewnątrz gmachu poli­
cjanci i demonstranci. 

O godzinie drugiej po południu pluton 
konnej policji szarżował demonstrantów 
płazując szablami. Tłum rozbiegł się. 

W tym samym czasie zgromadzeni 
w gmachu demonstranci zaatakowali po 
sterunkl policyjne, znajdujące się we­
wnątrz magistratu. 

Tłum przybrał również groźna pod­
stawę wobec prezydenta miasta, żąda­
jąc cofnięcia wezwanej policji i wojska. 

O godz. 2 min. 30 po poł. przed wagi 
strat, po rozpędzeniu tłumu, przybył sil 
ny oddział policji piesze). 

Gmachy państwowe I więzienia obsta 
wiono wojskiem. 

Natychmiast wszczęto dochodzenie I 
aresztowano kliku ludzi, podejrzanych o 
podburzanie tłumu do ekscesów. 

Delegacja bezrobotnych pozostała w 
dalszym ciągu w gabinecie prezydenta, 
gdzie toczyły się pertraktacje. 

Bezrobotni domagali się natychmia­
stowego rozpoczęcia zapowiedzianych 
już robót inwestycyjnych w Lublinie, 
prowadzoncych przez amerykańską fir 
mę „Ullen et Co.". Przedsiębiorstwo to 
zatrudnia obecnie 800 robotników, a bez 
pracy pozostaje w Lublinie 2900 robotni 
ków. 

Lista rannych policjantów Jest nastę 
pująca: Berlin Adolf, Fuks Franciszek, 
Maciejewski I Ochwat Karol. 

Pozatem jest kilku innych lżej ran-
nych policjantów. 

Z pośród osób cywilnych zostali ran­
ili: Ignacy Filipek, Władysław Gruchec 
kl, Franciszek Głowiński (dziennikarz) i 
Wacław Krośniewski. 

Komunikat urzędowy. 
Warszawa, 6 kwietnia. 

Dnia 6 b. m. rano w Lublinie, przed 
gmachem państwowego urzędu pośred-
nctwa pracy, a następnie przed magi­
stratem, zebrał się tłum bezrobotnych. 
Ogólna liczba demonstrujących wynosi­
ła około 300 osób. 

W pewnym momencie, jeszcze przed 
przybyciem do magistratu prezydenta 
miasta, do którego została wysłana de­
legacja, część tłumu, w liczbie kllkudzłe 
sieci u osób, przeniknęła do wnętrza 
gmachu magistratu. 

Nastrój tłumu wskutek agitacji stal 
się podniecony, zwłaszcza, że do bezro­
botnych przyłączyła się gawiedź uliczna 

Z chwilą, gdy tłum począł przybierać 
postawę agresywną, usiłując wtargnąć 
do magistratu i obrzucając jednocześnie 
policję, broniącą wejścia, karnleruatni. 
zostało wydane zarządzenie usunięcia 
demonstrantów z przed gmachu I z wne 
trza magistratu. 

Akcja ta została rozpoczęta około 
godz. 14-tej przy pomocy wyłącznie po­
licji i zakończona została około g. 14.30. 
bez ożycia broni, zupełnem rozprosze­
niem tłumu. 

W gmachu magistratu pozostawiono 
delegatów w liczbie 6-ciu osób, którzy 
zostali przyjęci przez prezydenta miasta 

Przy rozpraszaniu demonstrantów, 
zostało ranionych od uderzeń kamienia­
mi 6-ciu funkcjonarjuszów poHcjL Wśród 
demonstrujących rannych niema. 

Aresztowano za podburzanie tłumu 
34 osoby, które przekazano do dalszego 
postępowania władzom sądowym. 

W mieście panuje spokój. 

"deki. 

Business taetore pieasure. 
N | e «zas myśleć o chrzeaeianach 
?dy interes gospodarczy wota. 

Waszyngton, 6 kwietnia. 
W odpowiedzi na petycje 110 blsku-

amerykańskich, wzywających se-
n a * do odrzucenia traktatów z Turc ą t 
powodu prześladowania chrześcijan 
oświadczył sen. Botah, że gospodarcze 
™w«y Ameryki wymagała przyjęcia 

układu. 

n n a w o ł u j e 
do bezpośredniego porozumienia między Francją i Niemcami, 

Moskwa, 6 kwietnia. 
Cziczerin udzielił wczoraj przedsta­

wicielom prasy zagranicznej wyjaśnień 
w sprawie polityki zagranicznej Rosji 
sowieckiej, a xv szczególności stosunku 
do lig! narodów, 

Powtórzył on. że rząd moskiewski 
nie mógł przyjąć zaproszenia do udziału 
w konferencji rozbrojeniowej, ponieważ 
konferencja ta odbyć sie ma na terenie 
szwajcarskim. 

Zwołanio konferencji rozbrojeniowej 
w warunkach, wykluczających udział 

unji sowieckiej, dowodzi, ie mocarstwa 
nie mają poważnego zamiaru rozbroje­
nia się I że cała konferencja jest tylko 
manewrem. 

Liga narodów udowodniła, że nie 
Jest zdolna do rozwiązania poważnych 
zagadnień politycznych, a wyniki ostat­
niej sesji zdyskredytowały n. 

Wątpił wam jest, czy sytuacja we 
wrześniu Sie poprawL 

Chamberlain usiłuje grać w Europie 
role dyktatora i rozjemcy, a ostatecz­

nym jego celem Jest stworzenie jednoli­
tego frontu przeciwko unji sowieckiej. 

Dla Francji — mówił dalej Czicze­
rin — Locarno oznacza, że po bezpośred 
niem porozumieniu się z Niemcami, An­
glja będz-ie rozjemcą między temi pań­
stwami. Obawa, wyrażona przez Brian 
da, te rząd sowiecki ma coś przeciwko 
takiemu zbliżeniu, pozbawiona Jest 
wszelkich podstaw. 

Obecnie, po bankructwie w Genewie 
droga do bezpośredniego porozumienia 
między Francją J Niemcami Jest wolna. 

Pangalos —grecka Mussolini 
cieszy %IĄ zaufaniem w ojczyźnie Homera I Plarotsa. 

Ateny, 6 kwietnia. 
Agencja Ateńska. Wczoraj odbyły 

się wybory na prezydenta republiki. W 
12 okręgach Pangalos otrzymał około 
$0 proc oddanych głosów. 

Paryż, 6 kwietnia. 
„L* ayenir" przypuszcza, że wybory 

greckie wywołają mało komentarzy. .Ie 
dynie tylko kilka,pism lewicowych po­
wie zapewpe, że Grecja rzuciła się w 
objęcia faszyzmu. 

Powinniśmy jednak, piszę dziennik— 
wejrzeć głębiej i określić braki konsty­
tucji greckiej, wzorowauej na konćtytu 
cj! francuskiej. 

Osobliwością konstytucji greckiej 

jest pozbawienie prezydenta republiki 
wszelkiej egzekutywy, oraz wszech­
władzy prezydenta. Gen. Pangalos wy­
stępuje przeciwko niezaprzeczalnym błe 
dom parlamentaryzmu, który nie zdoła! 
utworzyć ani jednego żywotnego galń-
netu. ,L' avenir''przewiduje, żc gen. Pan 
galos przyjmie system amerykański, 
przystosowany do zwyczajów greckich, 
Ponicwui jednak Grecja nie jest Amery' 
ką, ustrój Jej zbljży się do dyktatury. 

W końcu, jzjćiiiiik wzywa do wycia* 
'gnlęcla naiikl z przesilenia greckiego, 
twierdzne. £e Francja, aby uniknąć dyk 
tatary, musi zreformować oarlamenia-
ryzm. 

Kryzys gabinetowy 
w iupsiawjl 

przeciąga się, mając przebieg 
normalny. 

Blałogród, 6 kwietnia. 
) Kryzys rządowy ma przebieg nor­
malny. Kr.il zawezwał do slebło prze­
wodniczącego izby oraz odbył narady z 
przewodniczącym • parlamentarnej gru­
py partji radykalnej Jewkowicem i przy 
wńdca partji demokratycznej Dawidowi 
erem. K.ió! Wezwał do siebie również 
przewodu^MCtgo partji muzułmańskiej 
oraz przedstawiciela grupy ludowców. 
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JLUSTtfOWANA REPUBLIKA*. " ' T 

SNY WITOSA O POTĘDZE. 
Pan wóit chciałby znowu stanąć na czele odrodzo-

negTiWeno.piLta z N.P.R.-owskim ogonkiem. 

Skrytobójczy strzał 
flnoBrmana. 

Bratanek przemysłowca i b. po* 
sła zamordował'plenipotenta 

majątku. 

Lwów, 6 kwietnia. 
W Boguchwale pod Rzeszowem Wa 

eiaw Pasterczuk, plenipotent dóbr Su-
rzyckich zostai zamordowany skryto­
bójczo przez Karola Angermana. 

W chwili, gdy Pasterczuk wysiadał 
na dworcu w Boguchwale z pociągu, 
padł strzał z dubeltówki, naładowanej 
starem żelazem i prochem. 

Pasterczuk zmarł na miejscu. 
' Policja przy pomocy psa wszczęła 

ooszukiwania zabójcy. 
Siady prowadziły, do Angermana, 

który przyznał sie do zbrodni. 
Powodem zabójstwa były sprawy 

spadkowe. 
Matka Angermana utworzyła funda­

cję dla sierot Surzvckich, z zastrzeże­
niem, że Pasterczuk, jej długoletni rząd­
ca pozostanie na dożywociu. Angerma-
nowle starali się za wszelką cenę zwalić 
testament. Nienawiść Ich w pierwszym 
rzędzie zwróciła się przeciw Pasterczu-
kowi. 

Zbrodnia była dokonana z premedy­
tacją. Okazało się, że przed zbodnią An-
german namawiał okolicznych włościan 
i przekupił Ich, aby składali fałszywe ze 
znania. 

Dziesięciu włościan zostało skutkiem 
tego aresztowanych. Angemanowi gro­
zi sąd doraźny. Zabójca jest bratankiem 
przemysłowca 1 b. posła do parlamentu 
wiedeńskiego. 

Boncour w Wilnie 
zos ta ł przyjęty z entuzjazmem. 

Wilno, 6 kwietnia. 
Dnia 6 b. m., o godz. 18-tej zawitał 

do Wilna zastępca delegata Francji do 
ligi narodów p. Paul Bencour w towa­
rzystwie córki i syna. P. Paul Boncour 
towarzyszą panowie: Wyszyński i Miihl 
stem z ramienia ministerstwa spraw za­
granicznych oraz z ramienia wojskowo­
ści pułkownik sztabu generalnego Bek. 

Na dworcu powitali przybywających 
gości przedstawiciele władz rządowych 
i komunalnych, członkowie stowarzy­
szenia przyjaciół Francji, reprezentanci 
miejscowej prasy, palestry i szeregu 
miejscowych organizacji. 

Z dworca Paul Boncour udał się do 
przygotowanych dla niego apartamen­
tów w hotelu europejskim, gdzie spożył 
w ścisłem gronie obiad. W dniu jutrzej­
szym p. Boncour zwiedzi miasto oraz 
weźmie udział w wydanym na jego 
cześć obiedzie i raucie. 

Niemcy rozpoczęli 
kampanię 

w sprawie reorganizacji rady 
Ligi Narodów. 

Polska Agencje Telegraficzna. 

Berlin, 6 kwietnia. 
„Vorwaerts" donosi, że najbliższe po 

siedzenie gabinetu rzeszy odbędzie się 
w przyszły wtorek. 

Rada ministrów zajmie się wynikiem 
akcji dyplomatycznej w sprawie rekon­
strukcji rady ligi. 

W ciągu bieżącego tygodnia przed­
stawiciele Niemiec w Londynie i Bruk­
seli podejmą te same kroki, jakie poczy 
nil ambasador niemiecki w Paryżu. 

Berlin, 6 kwietnia. 
Agencja Wschodnia 

„Yorwaerts" w artykule wstępnym 
ró/.wodzi Się szeroko nad sprawą współ 
pracy Polski z Niemcami. 

Dziennik stwierdza kategorycznie, iż 
każdy rozsądny mąż stanu w Niemczech 
musi zrozumieć, że współpraca ta jest 
z wielu względów konieczna, temwięcej 
że wiele zagadnień spornych, istnieją­
cych między obu państwami, da się w 
drodze porozumienia rozwiązać, pod­
czas kiedy nie dałoby się tego dokonać 
w żaden inny sposób. 

Pozatem „Yorwaerts" wychodzi z 
założenia, że współpraca Polski i Nie­
miec na forum ligi jest niezbędna dla i-
del porozumienia, oraz zc względu na u> 
suniecie powodu do ewentualnego nowe 
tro przesilenia w łonie rady ligi. 

Spr. parł. „11. Republiki" (L) telefonuje: 
Sfery polityczne nie otrząsnęły się 

jeszcze ze spokoju świątecznego, to też 
w polityce, przynajmniej w Warszawie, 
panuje całkowicie zastój. 

Smutne wypadki w Kaliszu, Stryju ; 
Włocławku, a wczoraj w Lublinie, stają 
się groźnem memento dla rządu, który 
nie potrafił, a raczej nic może wyjść z 
bezwładu w jaki go wepchnęła, silą fak 
tu niedobranego zespołu—koaheja stron 
nictw. 

I chociaż oficjalnie wszystko zdaje 
się być w porządku, jednak faktycznie 
przeżywamy normalny kryzys rządo­
wy. 

Dziś już nikt nie tai, żc przesilenie 
gabinetowe z wielką siłą wybuchnie za 
kilka dni, gdyż koalicja zupełnie już ku 
pą się nie trzyma. 

Inicjatywa rozbicia koalicji wycho­
dzi tym razem od prawicy, która swem 
postępowaniem uniemożliwia socjali­
stom dalsze pozostawanie w rządzie. 

Dlatego też prawica musi odpowiadać 
za wszystko, co się teraz w kraju dzieje. 

Nasza rodzima reakcja nie zasypia 
jednak gruszek w popiele i nie traci cza 
su. Raźno wzięła się do roboty, aby 
stworzyć nowy rząd „chjeno-piasta". 

Nie stały jej nawet na przeszkodzi 
w tej „świetnej" pracy uroczyste dni 
świąteczne. 

Pertraktowano zawzięcie, jak zwy­
kle w takich wypadkach, poza murami 
stolicy. 

Terenem działalności przywódców 
prawicy z Witosem na czele jest Zako­
pane 1 Krynica, gdzie politycy ci pocą 
się nad rozwiązaniem dylematu utwo­
rzenia nowej większości, a jestto rzecz 

b. trudna, gdyż stan liczebny prawicy 
przedstawia się, jak następuje: 

Z. L. N. 100 
Piast 50 
Ch. Dem. 41 
Dubadecja 20 
Grupa Matakiewicza 5 

Dziki (prawicowiec) 1 
Razem 217 

Co, przy absolutnej większości 22c 
nie wystarcza. Dlatego też przedstawi­
ciele reakcji mocno zapuszczają sondy 
w stronę NPR, gdyż przystąpienie tege 
klubu do nowej koalicji dałoby możność 
sklecenia gabinetu z p. Witosem na cze­
le. 

Zdaje się jednak, że praca ta nie od 
niesie pożądanego skutku albowiem w 
łonie NPR sa pewne elementy, które w 
żaden sposób do tej nowej kombinacji 
politycznej nie dopuszczą. 

ezdomni monarchiści rosyjscy 
z podziemi hotelu paryskiego wysyłają Mikołaja Mikołajewicza 

na walkę z bolszewikami. 
Paryż, 6 kwietnia. 

W podziemiach hotelu „Majcstic" za 
siada od wczoraj pierwszy generalny 
kongres emigrantów rosyjskich. 

Przewodniczący Piotr Struve, w 
przemówieniu wstępnem streścił pro­
gram oraz zadania kongresu. 

Śród tych ostatnich na pierwszem 
miejscu znajduje się utworzenie jednoli­
tego frontu przeciwbolszewleklego. 

Niemniej, jak wynika z następnych 
przemówień i do tego daleko, gdyż obec 
ny kongres składa się prawic wyłącz­
nie z monarchistów, oraz sympatyków 
wielkiego ksiięcia Mikołaja Mikołajewi­
cza, jako wodza narodowego. 

Na pierwszem posiedzeniu kongresu 

przemawiali: Trepów, Marków drugi, 
książę Leuchtenberski, generał Kras-
now, prawie wszyscy zwolennicy mo­
narchii. 

Ostatecznie ogłoszono, śród ogólne­
go entuzjazmu, wielkiego księcia Miko­
łaja kandydatem na wodza narodowego 

Co do narodów obcych, zwłaszcza 
terytoriów odebranych Rosji, Struwe o-
graniczył się do oświadczenia gotowości 
współpracowania z nimi na terenie po­
kojowym. 

Kongres potrwa około 5 dni. 
Paryż, 5 kwietnia. 

Dziś nastąpiło tu pod przewodnic­
twem Piotra Struwego, otwarcie oierw 
szego zjazdu emigracji rosyjskiej (t. zw. 
parlamentu emigracji). 

Przybyło z 26 krajów około 1000 de* 
legatów, należących przeważnie do 
stronnictw mpnarchlstycznych różnych 
odcieni. 

Grupy Kiereńskiego i Mllukowa u* 
działu w zjeździe nie, biorą. 

W imienui emigracji rosyjskiej w Pol 
sce przemawiał Longinów, który wypo­
wiedział się za oddaniem władzy w ręce 
wielkiego księcia Mikołaja Mikołajewi­
cza. 

Paryż, 6 kwietnia 
Na kongresie emigrantów rosyjskich 

oświadczył Semenów 4 że naród rosyjski 
a w szczególności chfópl, przeciwny jest 
dyktaturze komunistów, której nigdy nie 
uznawaj. 

iii powrót 
którzy przebyli na aeroplanach Atlantyk. 

Madryt, 6 kwietnia. 
Donoszą z Iiuelvy: Wczoraj o godz. 

10-ej rano, wpłynął do portu krążownik 
argentyński „Buenos Aires", wiozący 
lotników Idszpańskich, którzy odbyli 
zwycięski lot poprzez Atlantyk. 

Król Alfons oczekiwał lotników na 
pokładzie krążownika' hiszpańskiego 
„Cataluna". Krążownik argentyński, es­
kortowany przez okręty wojenne hisz­
pańskie oraz samoloty, przepłynął przed 
krążownikiem królewskim. Lotnicy z 
pułkownikiem Franco na czele byli ser­
decznie powitani przez króla, który skła 
dał im gratulacje. 

W przemówieniu, wygloszonem do 
lotników, król Alfons zaznaczył, iż do­
konany lot świadczy o wysokich zale­
tach lotnictwa hiszpańskiego. 

Wszyscy pełnomocnicy dyplomaty­
czni Ameryki, biorący udział w uroczy­
stości, składali królowi i lotnikom gorą­
ce powinszowania z powodu wielkiego 
sukcesu lotnictwa hiszpańskiego. 

Ambasador Stanów Zjednoczonych 
wręczył królowi depeszę gratulacyjną 
prezydenta Stanów Zjednoczonych. 

Następnie król w towarzystwie lot­
ników oraz załogi krążownika argentyń 
ski ego udał się do klasztoru franciszka­
nów w La Rabida, miejscowości skąd 
odpłynęły w roku 1492 okręty Krzysz­
tofa Kolumba. 

Miejsce to wybrano w* celu podkreś­
lenia symboilczncgo charakteru powrotu 
lotników hiszpańskich, po odbyciu po­
dróży napowietrznej do Ameryki. W kia 
sztorzc odbyła się w obecności króla, 
przedstawicieli rządu i korpusu dyplo­
matycznego wielka uroczystość, zorga­
nizowana przez akadcmję im. Krzysz­
tofa Kolumba. 

Król Alfons wygłosił przemówienie, 
w którem powiedział między innemi: 

„Z pełną wzruszenia radością witam 
czterech oficerów, którzy nrzehvli Atlan 

tyk drogą powietrzna i którzy wpraw­
dzie nie odkryli nowego świata, jednak­
że zjednali dla Hiśzpanji serca Ameryki. 
Wykazali oni nadto, co potrafi dokonać 
czterech ludzi, z których trzech nosi 
wiedzę, czwarty zaś pracę, gdy działają 
w braterskiej harmonii, a pracy ich 
przyświeca ideał ojczyzny, dla której 
wszyscy winniśmy pracować". 

W dalszym ciągu swego przemówić 
nia król dał wyraz swemu pragnieniu, 
aby Hiszpania 1 Ameryka współpraco­
wały w harmonjl dla zapewnienia śwla 
tu pokoju, a wraz z pokojem, postępu 1 
wolności. 

Madryt, 6 kwietnia. 
W chwili, gdy lotnicy wysiedli na 

ląd, szybujące 'w powietrzu ' samoloty 
zasypały Ich deszczem kwiatów. 

Nastrój radosny zamącił upadek jed­
nego z samolotów wskutek wybuchu 
benzyny, przyczem pilot i dwaj obser­
watorzy wojskowi ponieśli śmierć na 
miejscu. 

Wu-Pei-Fu i Feng 
zabierają sią do Czang-Tso-Lina. 

Polska Asencia Telegraficzna. 

Paryż, 6 kwietnia. 
•Według doniesień „Chicago Tribu-

ne„ z Pekinu, pomiędzy gen. Fengiem a. 
iego byłym wrogiem Wu-Pei-Fu zawar 
ty ma t y ć sojusz, w myśl którego Wit-
Pei-Fu pomagać będzie f Migowi w 

walczą:; iu zjediMC/mych armjs' zagra? 
żających obecnie Pekinowi. 

Zgon Augusta Thyssena. 
Berlin, 6 kwietnia. 

Zmarł tutaj August Thyssen, jeden-z 
największych przemysłowców nicmiec 
kich. w wieku lat 81. 

Thyssen posiada wielkie fabryki że­
lazne, kopalnie, rozrzucone między in­
nemi w Alzacji i Lotaryngii. Niezależnie 
od tego posiadał on fabrykę broni w Mi-
kołaiewsku nad) morzeni Czarnem. 

Od roku 1871 odgrywa! on bardzo 
ważną rolę w przemyśle wojennym. 

CASINO. 
„Lew Mogołów"— dramat egzotyczno-erotyczny 

z Iwanem Mozżuchinem i Natalją Lisienko. 
Wśród artystów, cieszących się naj­

większą sławą wszechświatową Iwan 
Mozżuchin zajmuje najpoczytniejsze 
miejsce dzięki swym warunkom ze­
wnętrznym oraz niepospolitemu talento 
wi, który nadaje jego grze najwyższe 
cechy artystyczne.-

W ostatnim swym filmie p. t. „Lew 
Mogołów"- Mozżuchin w roli egzotycz­
nego księcia podbił bez Wątpienia serca 
pięknych łodzianek. 

Film ten zresztą zupełnie słusznie 
przeznaczony został dla najpiękniej­
szych kobiet i naiwytworniejszych męż 

Kobiety znajdą w tym filmie Mozżu* 
china — a to im chyba wystarczy, męż­
czyźni natomiast mają do wyboru cały 
szereg najpiękniejszych artystek świata 
z Natalją Lisenko na czele, która oszała 
mia widza czarem nieprzepartej uro­
dy. 

Akcja filmu utrzymana jest przez ca 
ly czas w silnem napięciu. 

„Lew Mogołów" Olśniewa widza c-
gzotyczną Wystawą, upaja urokiem cu­
downych zdjęć, przykuwa fascynująca 
treścią i Wywiera wrażenie, którego dłu 
go zapomnieć nie można. 

Orkiestra pod batutą p. L. Kantora 
spisała się koncertowo. Cines. 
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Kiedy wsypią się wieczorem w 
kolejowym wagonie, mknącym szyb 
ko między wysoką kulturą, nacecho 
waną niemieckiemi polami, a budzi 
wśród pierwszych szarych blasków 
polskiego dnia, pierwsze wrażenie, któ 
re nas ogarnia rwie się: Beznadziej 
tiość. 

Trwożliwa beznadziejność, która 
2 lękiem oczekuje niewiadomego jutra 
jakaś dziwna obawa przyszłości, nie 
pewne uczucie, Iż to co nastąpi z pe­
wnością gorsze będzie od przeżywanej 
ciężkiej, żmudnej chwili. Ludzie jak­
gdyby zasnęli i zastygli w oczekiwa­
niu fatalistycznym, bez krzty enefgji 
i woli, zgorzkniali i rozczarowani, bez 
zaufania, bez wiary... Snują się, jak o-
ciężałe muchy, kiedy nastaną jesienne 
chłody, starczym, przygasłym wzro­
kiem patrzą w nadchodzące wypadki, 
nic spodziewają się w życiu niczego, 
chyba — cudu. 

I kiedy człowiek tętni jeszcze mia­
rowym tempem Zachodu, ktedy w u-
szach nic przebrzmiały odgłosy życic 
Wego impetu, garnących się do pracy 
narodów, jakiś tępy bunt rodzi się w 
duszy, jakaś głucha, uparta zawiść i 
Poczucie zbiorowej własnej winy prze 
kształcą się nieomal w wyrzut... 

Bierze się do ręki dzienniki. Czerń 
druku wydaje się blada w porównaniu 
z pesymizmem treści. Oto mowa sej­
mowa posła, naszpilkowana tak ciem-
nemi akcentami, tak beznadziejną/ko­
lącą krytyką! A jednak ten sam czło­
wiek jeszcze przed trzema laty budo­
wał potężne teorje wielkomocarstwo­
wej Polski i na błędnej drodze polity­
cznej praktyki wzdymała go zarozu­
miała państwowa ambicja. 

Jak martwe pomniki przeszłości 
sterczą bezrobotne fabryczne komi­
ny. Jakże to dawno temu, kiedy przez 
okrągłą dobę pyszniły się wspaniałym 
Pióropuszem dymu, a ogień aż dudnił 
Pod kotłami i obracały się żywo kół­
ka warsztatów, a w żelaznych kasach 
Przewalały się złudne miljardy?... 

Pięć minut przed dwunastą. 
Już w oczekiwaniu gną się karki i 

kurczą się i chylą dusze. 
A kiedy wybije dwunasta... 
Czy o tym kto myśli, co będzie, 

Kiedy wybije dwunasta? Kiedy na bez 
wolne głowy i bezsilne barki zwali się 
cała odpowiedzialność za grzech i za­
niedbanie, za czyny i za bezczynność, 
2 a fantazję, próżność, życie nad stan, 
:'-a staropolskie: „jakoś to będzie"?... 

Płacz, jęki i szloch, zawodzenie i 
bezpłodna, jałowa złość, 

Ukryje się małość pod cieple skrzy­
ł o ciasnych indywidualnych intere­
sów, a któż w tym szarym, niskim tłu 
mie zoczy kilka wielkich serc co krwa 
w ° pękną wraz z uderzeniem dwuna­
stej godziny?... 
. Igramy lekkomyślnie Polską tak, 
lakgdybyśmy wygrali ją w karty trak­
tatów i dyplomacji. Gospodarujemy, 
fckgdybyśmy odziedziczyli ją niechcą­
cy po bogatym bezdzietnym wujaszku 
który ją nieoczekiwanie zapisał w te­
stamencie. 

Zwiędła pamięć powstańców i sy­
biraków, którzy ginęli przez wiek ca 

NA S Z C Z U D Ł A C H . 

Paryż. 5 kwietnia. 
PóUkł Agancja Telegraficma. 

W związku z konferencja, jaka się 
M u r z y gmęii przez wiek ca- ffi{a p R / p S j s

n*.-
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nym trunkiem narodowej dumy i potę­
gi, ułudą niezapracowanej ciężko wiel 
kości, różowym snem zamków na lo 
dzie i donkiszoterji. 

A kiedy z bladym brzaskiem bezli 
tosnego życia, obudziła Polskę twar­
da ręka rzeczywistości, stoimy dziś— 
winowajcy — z ciężką, opuszczoną 
głową i w pełni „katzenjammeru" pod 
dajemy się bez oporu wiszącym nad 
głowami wyrokom. 

Ignacy Daszyński, sztandar socja­
lizmu polskiego, który może najwięk­
sze poniósł dla idei niepodległości o-
fiary, zaczyna swój artykuł w wielka­
nocnym numerze „Robotnika": 

— Wydatki państwa polskiego są 
0 kilkadziesiąt miljonów złotych wyż­
sze, niż dochody. Przy takim gospo­
darstwie deficytowym musi nastąpić 
chwila załamania się czyli bankructwa 
państwa... 

Krótko, spokojnie, bez zająknię­
cia.. £A |&&Vfaaf.:;A ;,. s.. 'i ?;i; 

Oto właśnie, co jest najokropniej­
sze: spekój, fatalizm, z jakim poddaje­
my się faktom, stanowiącym logiczne 
konsekwencje własnych poczynań. 
Społeczeństwo jest bierne, zmęczone 
własnym bezwładem, zblazowane nie 
ustennym kłamstwem, zwanym ina-
czej wewnętrzną propagandą. Najgłęb 
szy, bc niezwalczany defetyzm, zanik 
wiary, zaufania, optymizmu. 

Korzenie zła tkwią bardzo głębo­
ko. Szukamy ich wszędzie. Najpierw 
w cudzych winach: ź l i sąsiedzi, wroga 
agitacja zewnętrzna i wewnętrzna, 
skutki światowej wojny. Później we 
własnych wtórnych objawach: partyj 
nictwo, korupcja, brak odpowiedzial­
ności, biurokracja. Tylko nie zagląda­
my tam, skąd wyrasta właśnie pramo 
tyw wszystkiego, co widzimy dokoła: 
n i e zaglądamy do zbiorowej polskiej 
psychiki. 

Czy ktoś pokusił się o analizę spół 
czesnej polskiej duszy? Owszem, zda­
rzało się. Radziejewski i Chłędowski 
malował ją w jaskrawych, mocnych, 
poetyckich barwach. Piłsudski smagał 
ostrzem gorzkich wymówek, zjadliwą 
ironją człowieka, który się na niej za­
wiódł. Przychodzili obcy i mówili to, 
co nakazywał im własny interes. Tyl­
ko biedna samotna prawda siedziała w 
kątku i nikt nie umiał popatrzyć na nią 
nie matczynym okiem optymizmu, nie 
wzrokiem surowego, zbolałego ojca, 
ani poprzez pryzmat zawiści wroga, 
ale, ot — obejrzeć prawdę w zimnym 
świetle objektywizmu. 

Podstawą społeczeństwa polskie­
go jest chłop, który stanowi przeszło 
60 procent ludności. Chłopa polskiego 
wyciągnął na światło Europy Rey­
mont. My tutaj znamy go wszyscy. 
Związany z ziemią krwawą swą pra 

cą, jest w Polsce najzdrowszym, za-
biegliwym, cierpiiwym, oszczędnym e-
lementem. Trochę się państwa boi, tro 
chę go nie rozumie, ale ani odeń wiele 
wymaga, ani wiele nie kosztuje. Ogra­
niczone chłopskie potrzeby kurczą się 
do minimum, bieda mu nie jest nowiną 
Brak mu kultury i kapitału, ale z ta 
kim elementem chłopskim, który po­
woli rozumie już swe braki moźnaby 
przy właściwej polityce uczynić wiele 
bardzo wiele. 

Drobne mieszczaństwo. Łyki. Bo 
daj czy różnią się czemkolwiek od ta 
kiego mieszczaństwa Zachodu. Sto 
pień cywilizacyjny jest stanowczo 
mniejszy, potrzeby bardziej ogranicz© 
ne, a stąd i mniejsze w życiu społecz­
nym znaczenie. Ale stanowczo nic tu­
taj tkwi rdzeń zła polskiego. Nasz ele­
ment mieszczański nie posiada wpraw 
dzie własnej ideologji, ale Jest doskona 
łyrn tworzywem, zupełnie już przygo­
towanym do recypowania zasad no­
woczesnej kultury. 

Proletarjat fabryczny. Zorganizo­
wany i względnie karny. Mniej wyro­
biony społecznie, niż w Anglji, Niem­
czech i Szwajcarji, ale łatwo porów­
nać go można z włoskim i francuskim. 
Nadaje się do ram nowoczesnego, pra 
worządnego państwa demokratyczne­
go. Ani nie rozsadza go radykalizm, 
ani nie poddaje się ciemnej komendzie 
kapitału. W najbardziej dla siebie nie-
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przyjaznych koniunkturach jest wyro 
zumiały, cierpliwy, względny, liczący 
Sję z państwową całością. 

Inteligencja. Inteligencja polska — 
dziwny cud w Europie! 

— Ja zawsze podziwiam polaków 
I— mówił nam niedawno pewien an­
glik — i nie mogę zrozumieć, czemu 
tak żle prowadzą swe państwowe inte 
resy. Z krótkiego pobytu w Warsza­
wie, ze znajomości zawieranych tu i 
owdzie na szerokim świecie wynio­
słem wrażenie, że należycie stanow­
czo do europejskiej elity. Doskonałe 
formy, znajomość języków, krajów i 
stosunków, polot, fantazja, wiedza, 
dyplomy, szybka orjentacja i łatwość 
wchodzenia w środowisko, chęć ro­
bienia interesów, szerokość poczynań 
dążenie do doskonalenia się... I w re­
zultacie zupełnie nie rozumiem fatal­
nego stanu kraju, który posiada tak 
niezmierzone bogactwa... 

Zdaje, się, że anglik nieświadomie 
dotknął istotnych korzeni polskiego 
zla. Zdaje się, że dysharmonja nasze­
go społeczeństwa, która daje tak kata 
strofalne piony w praktyce, polega na 
olbrzymiej rozpiętości pomiędzy nie­
kulturalni ; masą, a przesubielnioną 
indywidualistyczną, pretensjonalną in­
teligencją, w której tkwi jeszcze wiele 
śladów dawnej szlachetczyzny. 

Ośmdziesiąt procent mieszkańców 
Polski nie zna przeznaczenia chustki 
do nosa I po bożemu posługuje się pal­
cami, w całej b. Kongresówce i na kre 
sach jedno jedyne miasto posiada kana 
lizację, ale za to import francuskich 
perfum stanowi poważną pozycję w h' 
lansie handlowym. 

Masa pławi się w ciemnym analfa 
betyzrnie, ale w ciągu kilku lat powsta. 
ły na ziemiach polskich cztery nowe 
uniwersytety. 

Drogi i szosy znajdują się w najo-
płakańszym w Europie stanie, ale dzie 
siatkom tysięcy ludzi musiano przez 
wysokie opłaty paszportowe odciąć 
drogę do zagranicznych uzdrojowisk 
i eleganckich kabaretów i domów gry. 

Przy całej pierwotnej strukturze 
słabych podstaw, niektóre nasze urzą 
dzenia robią wrażenie kwiatków przy, 
kożuchu. Brak wyrobionego i odpo­
wiedzialnego elementu ludzkiego spo­
wodował, iż budowano państwo na 
podstawach teoretycznych inteligeno 
kich broszurek. Nie próbowano dopa« 
sować instytucji do warunków, ale 
przenoszono je żywcem z obcego grun 
tu. Pod naciskiem pysznych zewnętrz 
nych kolumnad, kunsztownych cięż* 
kich gzymsów uginały się fundamenty, 

Całe nasze „pierwsze w świecie" 
znakomite ustawodawstwo socjalne, 

szeroko rozgałęziony aparat urzędni-

Wojna czy p o k ó j 
Z Riffenami i Abd-el-Krimem. 

> w a w roazimą ziemię młoda 
krew legjonów; przedwcześnie spró­
chniały kości kwiatu młodzieży, co le-
?la pod Warszawą. 

I oto przy dźwiękach jazz-bandu 
Przez lat kilka fox-trottowa!iśmy in­
flacją i korupcją, upajaliśmy się moc­

ni* się z AAbd-el-Krimetn iest obecnie 
większe, aniżeli było kilka tygodni te­
mu, ale badż co hądż nie upoważnia do 
przypuszczeń, ażeby już. -. najbl!582vi;i 
czasie rnteły fik rozuoo. - . i istotne roh'. 
wani* rAik-oicwe. h tem mniej hvłobv 

uzasadnione przepowiadanie, jakoby te 
rokowania miały się skończyć pomyśl­
nie. 

Paryż, 6 kwietnia. 
„Joiiriiar dowiaduje się, że między 

Francją a Hiszpanja powstały pewne tar 
ciaw kwestji rozpoczęcia układów poko 
jowych z Abd-el-Krimem. 

Hiszpanji mianowicie chodzi o to, że 
nie należy jeszcze wchodzić w układy z 
wodzem rirfciińw. zdyt nie jest on jesz-

7:-:'szczo!iy i pokonany, Jliszpanja 
zaś r,J? i"i wcale zamiaru rozpoczynać 
cali) Wc-ny po jckimś czasie rianowo. 

czy, marynarka z dwoma okrętami i 
ośmiu admirałami, niepomiernie wyso 
ki budżet — oto co nazywa się w ca­
łokształcie —- państwem na szczu­
dłach. 

I oto przychodzi p. poseł Ignacy] 
Daszyński, znakomity i zasłużony pai* 
lamentarzysta, ale równocześnie je­
den z tych, co nie rozumieją owej ol­
brzymiej rozpiętości pomiędzy kwia­
tem spółczesnej polskiej inteligencji, a 
nędzą i słabością mas i powiada sobie 
poprostu i otwarcie: 

— Wydatki są wyższe, niż docho« 
dy. Przy gospodarce deficytowej musi 
nastąpić bankructwo!... 

Definjuje się i mówi łatwo. Ale kto 
pojmuje już nie doniosłość sensu, ale 
nawet grozę tego, iż wogóle podobne 
słowa mogą się znaleźć w czyichkol­
wiek ustach? We Francji, Belgji, Niem 
czech, Hiszpanji jest bardzo źle, ale ja 
kże daleko jeszcze do podobnych zape 
wnień! 

Środki zaradcze? Trzeba skończyć 
z ideą państwa na szczudłach i od ma­
rzeń gorących głów wrócić do zasad 
szarej, zwykłej statyki budowlanej. 
Zdjąć bardzo ładne i drogie dekoracje 
ażeby odciążyć fundamenty, umożli­
wić normalne funkcjonowanie pań­
stwowego organizmu. 

Jeśli mówi się dziś o ofiarach, to 
mówi się zbyt mało. Żadna ofiara nie 
jest zbyt wielka, bo łatwo stać trię mo­
że, że — oszczędni w ofiarach — za­
grzebiemy całe dzieło, z takim rozms 
chem, staraniem ale i gorączką budo­
wane. A przecież sytuacja wskazuje, 
że ofiary te nie są zbyt wielkie: zdjąć 
to, co okazało się przedwczesne i zbę­
dne w naszych warunkach, odpiąć od 
kożucha kwiaty. 

Polska ma jeszcze zdrowe nogi 1 
może zajść bardzo daleko, Ale musi 
natychmiast zleźć ze szczudeł, na któ­
re wsadziły ją poczciwe i inteligentne, 
ale gorące, fantazjujące i teoretyzujące 
gł< 

Czfsław OłtaszewiKt. 



Tako rzecze. . . Uoman Dsnowski. 

EUROPA MUSI ZGINĄĆ! 
oświadcza z całą stanowczością wódz zbankrutowanego stronnictwa 

Przywódca ideowy Narodowej Demo­
kracji, p. Roman Dmowski, którego imię 
starczy za program, napisał szereg ar­
tykułów zebranych i wydanych obecnie 
p. t. „Kwestja robotnicza". „Wczoraj i 
dziś". 

Właściwie tytuł książki p. Dmow­
skiego jest nieścisły o tyle, iż nie pokry­
wa się z najgłębszą treścią jego pracy. 
Powinienby on raczej brzmieć: „Kwe­
stja kapitalizmu, wczoraj i dziś", 
to postawił kwestję sam autor. 

Tak 
I po­

stawił ją, rzec można, na ostrzu noża. 
Rozwijając odrazu swój temat, mówi 

autor: 
„Wojna światowa przygotowała, a ra 

czej przyśpieszyła inny przełom, wielki 
przełom gospodarczy, który w dziejach 
świata odegra większą bez porównania 
rolę, niż sama wojna, przełom, który 
dziś już szybko likwiduje pozycję Euro­
py w świecie, a w dalszych swych kon­
sekwencjach zdegraduje rasę białą z jej 
prawie niepodzielnie panującego sta­
nowiska". 

Po tej introdukcji następuje analiza: 
„Fałszywie rozumowano, myśląc, ie 

»łę ma do czynienia tylko z przemijają-
cemi skutkami wojny. To nie kryzys 
nawiedził przemysł europejski, to się 
rozpoczęła jego likwidacja na rzecz 
wszystkich współzawodników Europy, 
którzy rosną za morzami, ze Stanami 
Zjednoczonemi na czele. To upadek, z 
którego się Europa już nie podźwignie. 
Kwestja tylko, jak szybko katastrofa 
będzie aię posuwała naprzód. Przemysł 
w Europie nie rośnie, ale upada, upada 
bezpowrotnie, tak, powtarzam to z ca­
łym naciskiem, bezpowrotnie". 

Alzo spr ach... Roman Dmowski! 
Ale to jeszoze nie wszystko. 
'Autor „nie ma już żadnych złudzeń", 

t »twierdza: 
„Ja wiem, co zginęło i co zginąć 

musi. N B punkcie kapitalizmu nie mam 
ładnych złudzeń. Kapitalizm europej-
tki w dzisiejszej katastrofie gospodar­
czej okazał się niewypłacalnym i likwi­
duje się szybko. Gdy się zjada zapasy, 
gdy się żywi bezrobotnych z podatków, 
obciążających głównie kapitał, gdy dy­
widendy szybko maleją a liczne przed­
siębiorstwa upadają — kapitały szybko 
wywietrzeją i koniec wielkiego kapita­
lizmu europejskiego jest nieubłagany". 

Nieubłagany jest tei i autor, przepo­
wiadając rychły upadek głównemu dzi­
siaj filarowi kapitalizmu europejskiego 
— Anglji. Albowiem przemysł jej i gór­
nictwo tracą rynki zbytu, eksport upa­
da, ilość bezrobotnych się wzmaga, rząd 
utrzymuje miljony ludzi na koszt podat­
ników a konkurenci zamorscy produku­
ją taniej i biją produkcję angielską. 

Wyzbywszy się złudzeń, zbył się na 
starość p. Dmowski i sentymentów dla 
interesów tej partji, której był a pono 
i jest 6 y m b o l e m . Albowiem p. Dmow­
ski pali na ołtarzu wszystko, co czcił 
doniedawna. 

A więc: „Nie wiem, ozy warto nad 
Jego losami (kapitalizmu) płakać. Miał 
on wielkie zasługi w dziedzinie mate­
rialnej, stworzył w Europie okres naj­
większego dobrobytu, jaki świat widział. 
Jednocześnie wszakże podkopał te pod­
stawy moralne, na których się opiera 
cywilizacja (?) europejska: rozkłada o-
byczaje, niszczy rodzinę, wypłukuje z 
dusz ludzkich wszelkie szlachetniejsze 
porywy... Obniżył poziom życia umy­
słowego... twórczość duchowa: skończył 
się okres wielkich systematów filozoii 
cznych(?), wielkich tcorji naukowych(?), 
poezji, wielkich dzieł sztuki... 

Smacznego! 
Pociecha dzieci i doros łych, słoń Hassan, 

ozdoba ogrodu zoo log icznego w Hamburgu, 
stracił nagle cały s w ó j humor. Zachorował bie 
daczek!--. Hassan, który w a ż y ty lko 4000 kilo, 
cierpi, lak orzekł p r z y w o ł a n y weterynarz , na 
konstypacje . A więc trzeba mu b y ł o zaordyno­
w a ć ł y ż e c z k ę r y c y n y . „Łyżeczka" wynios ła tyl 
ko 15 llirow smacznego lekarstwa. Albo sie ]cst 
s łoniem, a lbo sie nim nic Jost- Hassan by ł pocz ­
c i w y m słoniem Indyjskim, w y t r z y m a ł ..słonlo 
wa," kuracłe I ozdrowia ł ku wielkiej uc iesze 
swych wielbicieli-

Po upadku tego okresu żałoby nosić 
nie warto". 

Oto konkluzja. 
Konkluzja śmiała. 
Coprawda p. Dmowski miesza roz­

maite rzeczy jak groch z kapustą w 
swym starczym zapale burzenia. Mie­
sza np. cywilizację z kulturą (co nic po­
krywa się przy określaniu kapitalizmu 
jako formy cywilizacji), błądzi pamięcią 
i wyrokiem nic dopatrując wielkich teo-
rji naukowych, peozji, dzieł sztuki etc; 
błądzi, szukając systematów metafizy­

cznych tam i wtedy, gdy ich być już nic 
może. 

No, ale to już detale tylko. 
Tak więc wygląda owo „wczoraj i 

dziś" Europy w interpretacji autora. 
Wygląda beznadziejnie, tem bardziej, że 
p. Dmowski nie widzi nic na horyzoncie, 
co mogłoby, budzić nadzieje. 

A jakżeż my wyglądamy w tem „In-
ferr.o" dantejskim? Jaką przyszłość 
wyznacza p. Dmowski Polsce na tle 
„bezpowrotnie ginącej Europy?" 

„Katastrofa Europy znalazła dziś peł 
ne odbicie w naszym kraju. 

Zaczynamy już, pisze soczyście p. 
Dmowski, — mówię o tych, co nie kra­
dną — nawykać do chodzenia z wytar-
temi łokciami, w rozłażących się butach 
w mocno cerowanej i łatanej bieliźnie..." 

Ale... „w Polsce, będącej krajem o 
wiele więcej rolniczym niż przemysło­
wym — katastrofa ta nie sięga tak głę­
boko i nie jest zdolna w tak wielkiej mie 
rze podważyć ustroju gospodarczego. 
Jednakże w porównaniu z krajami za-
chodniemi posiadamy na obecną chwilę 
jedną ogromną niższość. Nie mamy za­
pasów kapitału, produkcja nasza jest 
droga i słabnie, a na kredyt zagranicą 
nie mamy widoków". 

A więc? Wynika z tego, iż jest u 
nas i źle i dobrze. Wynika też i to, że 
katastrofa, grożąca Europie nam nie gro 
zi bezpośrednio. Stwierdza to p. Dmow, 
ski, mówiąc dalej, iż „ratunkiem naszym 
jest dźwignięcie produkcji". 

„Czy jest ono możliwe?" — zadaje 
też zaraz sobie pytanie. 

I odpowiada: „Stanowczo taki''' 
Ale jak? 
„Jest jedna straszna potęga, a tą jest 

nasza namiętność naśladowcza. 
Chcąc doprowadzić małpę do samo­

bójstwa, wystarczy w jej obecności prze 
oiągnąć brzytwę po gardle, a potem tę 
brzytwę obok niej położyć (czyżby?). 

Jeżeli robotnik angielski ma nadmier 
ne wymagania, które go gubią, dlaczego 
nie stawiać tych samych wymagań dla 
naszego robotnika? Jeżeli tam zorga­
nizowana siła związków zawodowych 
narzuca niesprawiedliwość i niedorzecz­
ność, dlaczego my sobie nie mamy tego 
narzucić! Jeżeli Anglja ma miljony bez­
robotnych, dlaczego my ich nie mamy 
mieć choć kilkaset tysięcy? itd. itd,.. 

I to jest jedno źródło naszego nie­
szczęścia". 

Tu więc widzi autor jedną z głów 
nych przyczyn naszej ciężkiej sytuacji i, 
dodajmy, główne przyczynę katastrofy 
gospodarczej Europy zachodniej. 

Tu, w tym też punkcie, porusza p 
Dmowski kwestję robotniczą, która, są­
dząc z tytułu, miała być osią jego pu­
blikacji i jego rozważań. 

Ale... jeśli analiza p. Dmowskiego, 
analiza tak pesymistyczna co do istoty 
i przyszłości kapitalizmu, spoczywa isto 
tnie na fundamencie realnych, objektyw 
nych, naukowych danych a nie na prze­
czuciach i odczuciach — jeśli tak — to 
jakżeż można, w takim razie przypusz­
czać wraz z autorem, iż „obniżenie sto­
py życia europejskiego we wszystkich 
warstwach, a głownie w wydatkach na 
produkcję, stało się nieubłaganą konie­
cznością, która jedynie może uratować 
Europę od widowiska wymarcia ludno­
ści robotniczej z głodu i obrócenia jej 
w monumentalne zwaliska!.." 

I dalej... jeśli kapitalizm jest śmier­
telnie chory, to jakże może się przy dzi­
siejszym stanie rzeczy utrzymać w jed­
nym punkcie Europy, a zginąć na in­
nych? 

Publikując swe dziełko, uległ zdaje 
się p. Dmowski, wzorem wielu innych, 
co go tłomaczy i usprawiedliwia może 
w oczach własnych, łatwemu czarowi 
apokaliptycznych widzeń i rozumowań 

rzekomo ścisłych autora głośnej (ale to 
było już dawno p. Dmowski! dzisiaj war­
tości szybko przemijają) książki „Der 
Untergang des Abendiandes" — Oswal­
da Spenglera. 

Spengler też mówił o „degradacji ra­
sy białej". Mówi to nawet i teraz M. 
Mu ret w swem „Le crepuscule des Na-
tions blanches". Tylko, że i ten i tam­
ten dają gruntowniejsze i obfitsze uza­
sadnienia swych hypotez. Hypotez — 
ale nie aksjomatów! 

Albo więc p. Dmowski uprawia wyż 
szą demagogję, strasząc upadkiem kapi­
talizmu, by „zredukować do ich właści­
wej (jakiej?) roli związki zawodowe" — 
albo też ośmiesza sam siebie, próbując 
wmówić sobie i innym, iż gangrenę 
śmiertelną kapitalizmu można uleczyć 
sposobem znachorskim jedynie redukcji 
płac. 

Tak czy inaczej publikacja przodują­
cego publicysty i teoretyka Narodowej 
Demokracji odsłania jawnie konfuzję, 
panującą w umysłach i w szeregach tej, 
doniedawna, najcięższej ilościowo i ga­
tunkowo partji. W. P. 

Kto ma rację? 
Wśród wchodnleh ludów istnieje bardzo wfc 

le podań i bafek, których treść stanowi nieraz 
bardzo subtelne zagadnienie, nledające się roz. 
wiązać droga, najlogicznlejscego nawet rozumo­
wania. 

Oto naprzykład krążąca wśród łelabów * 
Egipcie mądra bajeczka, którą podajemy niże): 

Dziecko bawiło się nad brzegiem Nilu. Z rre 
ki wynurzył sią krokodyl 1 porwał dzieci*}. Mat­
ka, usłyszawszy plącz dziecka, przybiegła na 
brzeg ,rzeki, i począła błagać krokodyla, by 
zwrócił |ej zabrane dziecię.. 

— Dobrze — odrzekł krokodyl — oddam cl 
twe dziecko, ale pod jednym warunkiem, jeżeli 
trainie odpowiesz ml na następujące pytanie', 
„oddam ci twe dziecko, czy ci go nie oddam?"-

Kobieta zastanowiła sią nad mądrą zagadkf 
i odrzekła: 

— Nie oddasz mi mojego dziecka-
— A widzisz sama sią wpakowałaś — odrzekł 

krokodyl — rozsądź teraz sama. Jeielii zgadła, 
że nie oddam ci twego dziecka, w takim razie 
masz racją, gdyż tak odrazu postanowiłem uczy­
nić. Jeżellś nie zgadła, nie oddam ci go również, 
w myśl naszej umowy o niespełnieniu warunku. 

Matka wówczas odrzekła: 
— Myślisz nielogicznie. Musisz mi oddai 

dziecko w każdym razie. Jeżeli zgadłam — od­
dasz mi dziecko, bo toki był warunek umowy-
Jeżeli nie zgadłam, wszystko jedno oddasz ml 
dziecko, gdyż takie było twe pierwsze postano­
wienie. 

I kto z nich ma racją?-
St. 

fllstorje n i ezwyk le 

Sylwetki francuskich polityków. 
:o:— -

Nic nie umie i wszystko rozumie. 
lak scharakteryzował Brianda stary tygrys 

Clemenceau. 
Poincare nafomiasf jest adwokatem, Który czyfal 

akty, lecz nie zna sprawy. 
Jean Piot, redaktor naczelny „Oe-

.uvre", dziennikarz znay i wybitny; wy­
dał świeżo książkę „Commcjeles vois", 
zbiór charakterystyk współczesnych po" 
lłtyków francuskich, rzecz stojąca na po 
graniczu publicystyki (dobrej) i literału 
ry, w której odbijają się wyraźnie ce­
chy pisarstwa i dziennikarstwa francu­
skiego. 

Sam temat przytem jest bardzo inte­
resujący — mowa tu o Briandzie. Mil-
lerandzic, Poincare'tn, Herrioci-?; Poiu-
levem i innych. 

P. Piot niejednokrotnie zacz., iui 
rakterystykę od fizycznego, piast., „zrje 
RO postawienia charakteryzowane] po­
staci. Ustępy takie należą do najlepszych 
w książce. 

„P. De Minzie (wielokrotny minister) 
chodzi po swoim Kabinecie, powraca, 
zsuwa ku oczom mały beret baskijski, 
który stale nosi. nerRicznym Restem po 
suwa KO ku tyłowi Kłowy, przekrzywia 
KO na bok, siada na fotelu, napełnia faj­
kę, .nie zapala jej, zostawia, telefonuje, 
siada koto ciebie, staje przy piecu, bie­
rze inną fajkę, napełnia ją, nie zapala, 
zostawia, wraca do biurka, telefonuje, 
bierze pierwszą fajkę, zapala, pociąga 
trzy razy, zostawia, wstaje, chodzi tam 
i z powrotem po Kabinecie. W czasie te 
Ko mówi. wypowiada błyszczące i prze 
nikllwc aforyzmy". 

„P. Francios Albert (b. minister o-
światy), zbliża się do sali redakcyjnej,, a 
Kłos jego wyprzedza go. Głos to wyso­
ki, sarkastyczny, można powiedzieć 
szyderski. P. Francois Albert wchodzi. 
Jest bardzo mały, postanowił być źle 
ubranym i jest nim, wielki jasny wąs po­
krywa jego górną warRę. 

„Jedliśmy śniadanie w bufecie sądo­
wym. Jedliśmy, p. De Moro Giaffcri (po 
seł, znakomity adwokat) mówił. Pili­
śmy. P. De Moro Giafferi mówił. Poda­
no kawę p. De Moro Giafferi, mówiąc 
bezustannie, wziął cygaro, potarł zapał 
kę pięknym gestem. Lecz Rest był tak 
piękny, że posypały się iskierki, lecz za 
palka nic zapaliła sie. Powód niedosta­
teczny by p. De Moro Giaferri przestał 
mówić. Wziął nową zapałkę, potarł. Za 
pałka wybuchnęła płomieniem, zgasła. 
Uczyniłem spostrzeżenie, że p. De Moro 
Giafferi jest człowiekiem olśniewają­
cym". 

Na tej postawie — a czasem bez niej 
— p. Piot rozkłada charakter na pier­
wiastki, dokonywa analizy, równoważy 

składniki, przesuwa ciężarki, liczy i po­
pada w zamyślenie. 

P. Cai!laux, to według niego natura 
uczuciowa, która wstydzi się swego sen 
tymentalizmu i przyrkwa go maską wy 
niosłości. Łatwowierny nieraz wobec 
obcych, jest cierpki wobec przyjaciół, 
życzy sobie, by ci zrozumieli, co się kry 
je pod tą wyniosłością, cierpią, Kdy się 
urażają, lecz staje się coraz bardziej od 
pychającym. 

P. Herriot — wzorowy, metodyczny, 
pracowity wychowanek szkoły normal 
nej, który pracowitość swoją przykry­
wał figlami j żartobliwością. Dobry, en­
tuzjasta, drażliwy, próżny. Gdy inteligen 
eja podsuwa mu wątpliwości, próżność 
staje się bronią, która ocala KO przed 
zwątpieniem o sobie. 

P. Leon Blum — słabość fizyczna, P* 
niekąd kobieca, jest jego siłą. Oszczę­
dzają go, uciszają się gdy mówi, by. nie 
musiał się wysilać. Naprawia, zlepia, dru 
tuje całość swego stronnictwa. Odczu­
wa żydowskie zamiłowanie, więcej: P° 
trzebę egzegezy, djalektyki. Komentuje 
Marksa, uzgadnia życiez teorja. Lecz w 
głębi wobec życia odczuwa niepokój.' Za 
li się jak Jeremiasz. Ma raczej przekona 
nia. niż wiarę. 

P. Piot ani na chwilę nie próbuje u* 
dawać bezstronnego, obiektywnego ob­
serwatora. Charakterystyki Poincarego 
(p. Piot powtarza określenie zmarłego 
Roberta Jouvenel: „Adwokat który czy 
tał wszystkie akty, lecz nie zna sprawy' 
i cytuje znakomite zdatue Clemenceau 
Briand nic nie umie i wszystko rozumie. 
Poincare wszystko umie ł nic nie rozu­
mie"), Millcranda („Millcrand leci zwy­
cięstwu na pomoc, lecz przybywa >v 

chwili, gdy się już przemieniło w klę­
skę") są wręcz niechętne, nieżyczliwe. 
A jednego z przywódców prawicy P-
Maginot charakteryzuje w trzech sło­
wach: Sierżant. Dwa metry". 

Nieukrywane, rzewne uczucie Pr z e* 
mawia w ostatnich wierszach książki, w 
zakończeniu cliarakterystyki zmarłego 
Roberta Jouvenel. b. naczelnego redak­
tora „0euvre"; 

Robercie, kochałem cię. Często w no 
cy przechodzę obok skrzyżowania une. 
gdzie zwykliśmy się byli rozłączać. Re 
ka moja czyni gest, wyciRa się ku two­
jej i nic znajduje jej już, o towarzyszu 
mój". 

Sztuka widzenia, wyrażania, konstru 
owania. A pod tem wszystkiem motor, 
żywe ludzkie uczucie. 
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FELJETON. 

Co komu do tego... 
. Istnieją Instytucje, b e z których p a ń s t w o nie 

mogłoby e g z y s t o w a ć . Sa to : Instytucja uiałżcri 
stwa i jej skutki, kościół , Izba skarbowa, mcii 
olca, policja I , w o j s k o . 

Pozatem Istnieją Instytucje, b e z których lud 
npść nie mog łaby e g z y s t o w a ć . Tutaj przede' 
wszystk lem w y m i e n i ć na leży sądy . tntyny, plc-
karule, rzeźnie, r o z w o d y , separacje, kina I ctucn 
'arze. 

W r e s z c i e Istnieją; Instytucjo, bez k tórych u-
cz.ednlcy i w y b r a ń c y nie mogl iby Istnieć, ż e w y ­
mienię ty lko , monopol t y tun lowy , d o s t a w y dla 
rządu, rade miejską, sejm I senat . Kompletną 11-
- ( c znajdzie czytelnik w p i e r w s z y m l e p s z y m 
Podręczniku admlnlstracll p a ń s t w o w e ) I komunał 
OeJ. 

D o specjalne] kategorii należy komisarjat 
rządu. 

P a ń s t w o ma d o ś ć zmartwień 1 k łopotów, 
wlec m o t o s i e b e z n iego obejść . .* 

Ludność wol i c z e k a ć na za ła twien ie w s z y s t ­
kich doczesnych formalności pod g o l e m niebem, 
nit w zamkniętym na cz tery spusty o g o n k u . . C o 
'•ie zaś t y c z y samobójców, to mają oni d o d y s ­
pozycji I w y b o r u rekiirs, lub kase chorych . 

Jeśl i instytucja Jest niepotrzebna ani pań-
Mwu. ani ludności, f o l ' u r z ę d n i k o m trudno Jest 
*U? w nic] p o ż y w i ć . 

Urzędnicy mogą nic nie robić, a le urząd' mu­
si mieć Jakieś funkcje. W o b e c . t e g o po lecono k o - 1 
mlsarjatowi rządu c z y t a ć codziennie 13 e g z e m - , 
Dlarzy k a ł d e g o pisma, odrzucać podania o pasz­
porty zagraniczne I w y d a w a ć zezwo len ia na po­
siadanie I m 'mi 

Jednak z czasom w s z y s t k i e podania o pasz ­
porty odrzucono. Z drugie] strony bandyci nie 
troszczą sic o pozwolen ie na broń. a pozosta ła 
Rarstka o b y w a t e l i ]uż d a w n o skapitulowała I 
^ron z ł o ż y ł a . 

W o b e c tego komisarjat rządu przes traszy ł 
*U> ze w ł a d z e m o g ą g o zamknąć i zapropono­
w a ć urzędnikom, aby pili berbate 1 czytal i pisma 
w domu, na w ł a s n y .rachunek. Trzeba b y ł o w 
granicach s w y c h kompetencji w y m y ś l i ć Jakąś 
"ową tiiiikc.ii.'. . , 

P o wielu w e w n ę t r z n y c h konferencjach, z d e ­
c y d o w a n o s i e na generalną o l e n z y w e przec iwko 
ardrusom; którzy w wie lk im tygodniu „strzyla-
łom na wiwat" . 

Jak w a l c z y ć , t o w a l c z y ć ! W y d a n o rozporzą­
dzenie, oparte mocno na szeregu artykułów 1 
Paragrafów, poczem, jako t e św ię ta b y ł y za 
Pasem, zamknięto ca ły kram na W i e l k a n o c 

A t y m c z a s e m andrusy nie domyśli l i sie, z e 
Wyszło tak groźne rozporządzenie I walili z (a-
klin t emperamentem, ż e aż drżały 1 pęka ły ma­
lowane jaja. 

Nec Hercules contra plures! Wie lk im jest ko­
misariat rządu: drżą przed nim z e strachu cl , 
4fjórzy maja paszporty , I drżą w nim ze z m ę c z e ­
nia cl, k tórzyby Je mleć chcieli , a le z w y z w o l o ­
nymi obywate lami Bałut. Chojen, Kozin I D o ł ó w 
Przegrał łtampanję! 

D a w i d pokonał Ooljata, Antek, Franek I J ó -
"eh z w y c i ę ż y l i Go lema! 

Jedno iest ty lko wyjśc i e i to] sytuac] l ! Trze -
D a ' i e b ę d z L w p r z y s z ł y m ' r o k u zas tosować^ — 
Niechaj wyjdz ie rozporządzenie , aby każdy an-
™rus musiał mleć pozwolen ie na .^łrzylanle". — 
' skarb będzie miał dochód 1 l e s zcze kilkunastu 
Przędnlków znajdzie zalec ie 1 praworządność 
^ c l ę ż y ! 

B o przec ież nikt chyba ule ośmieli s ie s trze­
lać bez u r z ę d o w e g o p o z w o l e n i a ? . -

gtk. 

Komisja tonie 
w morzu papierów, nad­
syłanych przez p. Bednar­

czyka. 
..Jak się dowiadujemy sprawa ex-ław 

n'Ka Bednarczyka idzie naprzód bardzo 
bornie. 

Komisja, mająca za zadanie zbada-
™e działalności pana Bednarczyka ma 
rj> Pokonania nielada trudności, ponie-
ia i J ? a n e x " ^ a w n ' k formalnie zasypuje 
p dokumentami i papierami częstokroć 

C \ v S p * ' n e R 0 Z G § r i r a w a . n ' c rnającetni. 
W sprawę tę wdać się powinien bez 

^ztriędnie p. wojewoda, 

Str. S. 

Pan naczelnik —to ja! 

u / PREZ. CYNARSKI UDZIELA DYMISJI RADNYM. 
Wielki „zamach" skończył się zupełną klęską domorosłego dyktato. i 

Jak już donos i l i śmy w v n i k i i n r v ^ p n H k . - 1 . . ... J 

Jak już donosiliśmy, wyniki incydent 
między prezedy item CynBrskim a ko­
misją kontraktowa delegacji wydziału 
gospodarczego, której to członków p. pre 
zydent polecił przesłuchać w związku 
z dyscyplinarką jaką wytoczył kilku u-
rzędnikom tego wydziału. 

Przed paru dniami członkowie dele­
gacji otrzymali zaproszenie na posiedze­
nie delegacji, przyczem na porządku 
dziennym był punkt „wybór komisji 
kontraktowej", co niezmiernie zdziwiło 
członków komisji, gdyż 

nikt z nich nie złożył mandatu 
nikt członków komisji nie pozbawiał 

tego mandatu, który piastują z ramienia 
rady miejskiej. 

Na posiedzenie to nie otrzymali za­
proszenia dokooptowani do delegacji o-

bywatele z wyjątkiem jednego z partji 
N. P. R., wobec czego członkowie dele­
gacji, podejrzewając jakiś zamach 
zmobilizowali na to posiedzenie wszyst­

kich członków delegacji i komisji. 
Na wstępie zapytano przewodniczą­

cego ławnika Muszyńskiego, dlaczego 
na porządku dziennym niema sprawy o-
wego incydentu z p. Cynarskim i co ma 
oznaczać ów punkt o wyborach, aczkol­
wiek kadencja się nie skończyła. 

Radni Wojakowski i Krasucki wska­
zywali, że widzą w tem wszystkiem 
chęć ukarania członków komisji kontra­
ktowej za to, że 
nie chcieli ulec kaprysom p. prezydenta, 
podczas sprawy mieszkania dla b.. urzę­
dniczki Fronckiewiczowej i, że uważają 
takie postępowanie za niedopuszczalne 

gdyż nikt nie może odbierać radnym 
mandatu a tem mniej prezydent, który 
jest tylko urzędnikiem miejskim. 

Ławnik Muszyński wyjaśnił, że, po­
nieważ nie było regulaminów obrad dla 
delegacji i komisji, sądził, że w ten spo­
sób będzie można sprawę tę poruszyć 
i że magistrat odpowiednie regulaminy 
uchwali. 

Posiedzenie skończyło się na tem, źe 
radni pouczali p. prezydenta i ławnika o 

ich prawach 
oraz stwierdzeniem, że dyscyplinarką 
przeciwko kilku urzędnikom została co­
fnięta, aczkolwiek prezydent przesłał 
naganę kierownikowi wydziału p. Stem-
powskiemu, wobec czego sprawa ta bę­
dzie jeszcze tematem interpelacji na po­
siedzeniu rady miejskiej. (b.) 

Przez wyłom w murze 
chcieli się przedostać do sklepu p. Szulca. 

Szczęk broni spłoszył złodzie­
jaszków. 

W dniu 4 b. m. wiecz. około godz. 
9-tej niewykryci dotychczas złoczyńcy, 
po wyłamaniu zamku dostali się do Jjjji 
„Kurjera Warszawskiego" przy ulicy 
Andrzeja nr. 3. Złoczyńcy po zdemolo­
waniu urządzeń i rozbiciu szafy skradli 
całą gotówkę jaką można było znaleźć 
w skrytkach. 

Nie zadowolnili się jednak tym łupem 
i przystąpili do zrobienia wyłomu w mu 
rze-by dostać się do sąsiedniego „Skle­
pu Bławatnego". 

Szmery ,i uderzenia przy odbijaniu 
cegieł zbudziły ze snu znajdującego się 
wewnątrz sklepu właściciela Henryka 
Szulca. 

Szulc po przebudzeniu ku wielkiemu 
swemu zdziwieniu skonstatował w jed 
nej ze ścian otwór, w którym zobaczył 
dwoje rąk wyłupujących cegły z otwo­

ru. 
Pan Szulc wyjął rewolwer i zarepe-

towal broń przygotowując ją do strza­
łu, by zatrzymać złoczyńców. Manewr 
ten. jednak został podsłuchany przez zło 
czyńców. którzy widząc grożące im nie' 
bezpieczeństwo 
po cichu ulotnili sic tykiem wyjściem. 

Na wszczęty przez p. Szulca alarm 
rozpoczęto pościg za zbiegami który jed 
nak nie dał żadnych rezultatów. 

Praca dla bezrobotnych 
Związki otrzymują zapotrzebowania z prowincji. 

Jak się dowiadujemy, związki zawo­
dowe otrzymały szereg zapotrzebowań 
na fachowe siły. robotnicze do wyjazdu 
na prowincję. 

A więc szereg ślusarzy, cieśli itd. o-
trzyma w najbliższej przyszłości pracę, 
co zapowiada w dalszym ciągu, stopnio-

we zmniejszenie się armji bezrobotnych 
w Łodzi. 

Będzie to częściowem rozwiązaniem 
tej palącej kwestji, resztę winny doko­
nać, na szeroką skalę zakrojone, roboty 
publiczne jak regulacja Warty, budowa 
nowej gazowni, szkół miejskich itd, na 
co kredyty znaleźć się powinny. 

Najnowsze arcydzieło 
Un)versal Plctures. 

U 

sj a W i d " , : w ? , c w ° d a , ponf 
r ^ widocznie nie może sobie ponieważ korni 

z tem dać J 

(Kobiela, której kupić nie można) 
9 aktów dancingów 1 oszalałej miłości. 

Paryż-s to l ica Francji, stolica Europy, stolica świata 
Całkowity program „Casino de Paris". 
ParysKie wyścigi Konne! 
Wzruszające losy tancerki Kabaretowej! 
Hulaszcze życie złotej młodzieży. 

- W ROLACH GŁÓWNYCH: — 

Mar ior ie Daw 
PIĘKNY • Clhro Brook. 
NAD PROGRAM — — — NAD PROGRAM 

2 a k t o w a arcvwesoła farsa. 
Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. S. Bajgeimana. 

S Ł O D K A 

Spis żon 1 córek 
zamożnych obywateli 

które pracują w mstytu-
ciach rządowych. 

Bezrobotni umysłowi zamierzają w 
czasie najbliższym ogłosić drukiem spis 
żon i córek lekarzy, adwokatów i do­
brze sytuowanych urzędników, które 
zajmują posady w biurach rządowych i 
samorządowych nie z potrzeby istotnej, 
ale dla zdobycia pensji na zbytki. Jedno 
dniówka ma zawierać wszystkie szcze 
góty dotyczące zarobków, ojców i nję-
2ów oiaz ich żon lub córek. o 

Kto zgubi! książeczkę 
wojskową, 

musi zwrócić sią do P.K.U. 
Podajemy do wiadomości osób zain­

teresowanych, że wydanie dublikatów. 
dokumentów wojskowych należy do 
kompetencji PKU dokąd w tych spra­
wach winny być wnoszone podania, 
przyczem należy wpłacić gotówką na­
leżność za dublikat książeczki wojsko­
wej w kwocie 5 zł. zaś za dublikat In­
nych dokumentów wojskowych 1 zl. 

Niezależnie od tego o zgubieniu do­
kumentów wojskowych winno nastąpić 
ogłoszenie w miejscowych> dziennikach, 
lub w „Dzienniku Urzędowym' .Woje­
wództwa na koszt petenta. u. 

Jajko zakrapiane wódką, 
daie w rezultacie—krew. 

W pierwszym dniu świąt do Marjan 
ny Barasiakowej, przy ul. Lelewela nr. 
88, przybyło liczne grono krewnych i 
znajomych, które do późnej nocy podej 
mowane było tradycyjnym jajkiem- gę­
sto zakrapianym wódeczką. 

Kiedy jednak humory gości zaczęły 
się podniecać, zebrani wszczęli między, 
sobą sprzeczkę, która następnie prze­
szła w bójkę i towarzystwo cale podzie 
liło się na dwa wrogie sobie obozy. • 

Oba fronty uzbrojone były w mater 
jał, jaki można było znaleźć pod ręką: 
zaczęły fruwać w powietrzu wyłamane 
nogi krzeseł, wypróżnione butelki, a 
gdy i to okazało się zbyt. łagodnym śród 
kłem walki, zabłysnęły w rękach prze­
ciwników noże. 

Podczas zmagania się stron wojują­
cych rycerze noża powalili na ziemię 
a następnie pokłuli nożami jednego z 
współbiesiadników Aleksandra Rosiaka, 
którego karetka pogotowia w stanie 
groźnym przewiozła do szpitala św. Jó 
zefa. Sprawcy zaś tego krwawego zaj­
ścia pociągnięci zostaną do odpowie­
dzialności, (u) 

Taksa klimatyczna w Za­
kopanem. 

Jak się dowiadujemy komisja uzdro 
wiskowa w Zakopanem ustaliła nową 
taksę klimatyczną. 

Za pobyt 1- tygodniowy ustalono tak 
sę na 6 tt od osoby, za 2-tygodniowy 
10 zł., za 3-tygodnIowy 14 zł., za ^ty­
godniowy 18 zł. Za pobyt nad 4 tygo­
dnie taksa wynosi 9 zl. od osoby. 



Str. «. 

..TT I ) Q T t > o W A N A P F P T T P T TKA" Kto kuoowai w składzie M. Bermana 
dwa 9 marca i zachowa< kartką kasową, 

może sią zgłosić j o o«il6r pleniądzy lub towarów. 
TEATR MIEJSKI 

Dziś w środę i jutro w czwartek ostatnie dwa 
wieczorowe przedstawienia sensacyjnej komedji 
paryskiej Vcrneull'a „Orzet czy reszka" z Ju­
noszą-Stępowskim i Jarkowska- Bilety ulgowe 
ł /a łne 

W piątek 22-ga premiera sezonu: komedia 
„romantyczna" w 3 aktacli z życia śpiewaków 
amerykańskich pióra Frcd'a i Fanny Hattón w 
przekładzie d-ra J. Brodzkiego p. t- „ Z n a k o ­
mity Don Juan". 

TEATR POPULARNY. 
Dziś i dni następnych po cenach'najniższych 

melodyjny wodewil w 5-ciu obrazach p. t 
„Siarczysta dziewczyna". 

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECI. 
Poranek dla dzieci, który się odbył w sali 

Fllljarmonjl dnia 5 kwietnia, zapełni! salę po 
brzegi i przeszedł z niebywałym artystycznym 
sukcesem. Znakomicie inscenizowana bajka 
„Czerwony Kapturek" daje świetne pole do po­
pisu dla wykonawczyni głównej roli Nluki Wi­
lińskiej, która oczarowała maleńkich widzów 
swą niezwykłą KM. świetną dykcją I znakomitą 
wprost mimiką. Jej „Taniec,z lalką" w pierw­
szym akcie oraz „Taniec motyla" w drugim ak­
cie wywołały burze oklasków. Jeśli dodać do 

'tego, że rolę wilku 1 matki Czerwonego Kaptur­
ka wykonali autorzy te} cudownej bajki, -Bene­
dykt Hertz i Wanda Tatarklewlczówna, to zro­
zumiemy kolosalne powodzenie tego przedsta­
wienia- Melodyjna I przystępna' muzyka Alek­
sandra Wilińskiego, która Ilustruje „Czerwone­
go Kapturka", składa się z 16 numerów śpiew­
nych 1 tanecznych- Wobec tego, że dla wielu, mi­
lusińskich, pragnących być na poranku zabrakło 
biletów, dyrekcja postanowiła powtórzyć tb 
przedstawienie w nadchodzącą niedzielę, 11-go 
kwietnia o godz. 4-ej.,popol., w którem oprócz 
„Czerwonego Kapturka" w 3-ch aktach, będą 
wystawione jeszcze dwie komedyjki „Pan kotek 
był chory" oraz „Psotny Igna*8" z Nlnką Wiliń­
ską w głównej roli-

Z MIEJSKIEJ OALERJI SZTUKI. 
Bieżący „czwartek literacki" poświęcony bę-

. dzie uczczeniu 700-letnlej rocznicy śmierci śwlę 
tego Franciszka z Assyżu. 

Utalentowany poeta J. Wittlln — który w 
tym czasie wydaje monografię te] pełnej poetyc­
kiego uroku postaci, działającej czarem swoim 
na wyobraźnię kulturalnego świata —- Już sie­
dem wieków —t określi stosunek twórczości św. 

ranciszka do WSPÓtCZCSnOŚCl. 
Odczyt odbędzie się dnia 8-go kwietnia w 

sali wystawowej Miejskiej Oalcrji Sztuki (park 
lin. II. Sienkiewicza), o godz- 8-oJ wiecz. 

Bilety w cenie od 1 do 2 zł. do nabycia w 
kasie Miejskiej Galerji Sztuki oraz w firmie J I . 
Berman", Piotrkowska 53. 

DANCING NA „KROPLE MLEKA"4.. 
Dziś, w środę w Sali Malinowej „Orand-

' Hotelu", odbędzie się o godz. 9-cj wleci , dan­
cing na „Kroplę Mleka". Jak się dowiadujemy, 
na dancingu tym dało sobie rcndez-vousr najelc 
gańtsze. towarzystwo łódzkie. . 

Znany w mieście skład win i delika­
tesów M. Berman (Piotrkwska 53, tel. 
13—35) urządził w ubiegłym miesiącu 
oryginalny konkurs dla czytelników na­
szego pisma. 

Oto w okresie od dn. 1 marca do 1-go 
kwietnia r. b. każdy kupujący — który 
przedstawił umieszczony W piśmie tu­
szem kupon — otrzymał kartkę kasową 
którą powinien był przechowywać aż 
do dnia dzisiejszego. 

Przechowywanie kartck bł'ło rzeczą 
konieczną, gdyż jak zapowiadaliśmy śr 
w pierwszych dniach kwietnia miało na 
stąpić losowanie dnia, w którym wszy 
scy klljencl mogą otrzymać towar za 
darmo lub zwrot wydanych pieniędzy 

Zainteresowanie konkursem było nic 
zwykłe. 

Kasa składu p. Bermana była przez eane«MeEHe«nnBannBnBmm9 

cały miesiąc oblegana przez nabywców 
którzy próbowali swego szczęścia. 

I oto w dniu wczorajszym nastąpiło 
losowanie urządzone przez specjalny ko 
mitet. 
-•• Wyciągnięto kartkę z datą 

duła 9 marca. 
A więc wszyscy posiadacze tej kart­

ki, otrzymanej z kasy składu włn 1 deli 
katesów p. M. Bermana, czyli cl, którzy 
dnia 9 marca kupili cośkolwiek w wy 
źei wymienionym (kładzie, mają prawo 
do bezpłatnego otrzymania towarów na 
tę samą sumę albo do żądania wydatko 
wanych pieniędzy z powrotem. 

Szczęśliwi więc klijenci z dnia 9 mar 
ca zechcą łaskawie zgłosić się do skła­
du p. Berrnana po odbiór towarów lub 
pieniędzy. 

C A S I N O 
D Z I Ś ! DZIŚ! DZIŚ i 

Wielkie arcydzieło francuskiej reżyserii, azczyt techniki kinematograficznej, 
potężny dramat egzotyczno-erolyczny p t, 

o g o l d w 
Najsubtelniejsza historia miłosna, haftowana na kanwie pałacu despotów 

Wschodu i brudu wiclkotn'ejskiegol ~"'..X.*?W'V-t*. Walka między szlachetną miłością młodzieńca i żądzą zdeprawowanego 
• • ; • . . starca! 

Obraz, który olśniewa egzotyczną wystawą, podbija tłumy f a scynującą 
treścią, oszałamia i podnieca czarem najpiękniejszych kobiet. 

— W ro lach g ł ó w n y c h : — 
Król ekranu, największy aktor kinematograficzny 

I w a n M o z ± u c h i r t 
I najwytworniejsza gwiazda ekranu ' • 1 

N a t a l j a L l s i e n k O 
Ilustracja muzyczna w wykonaniu oritiestry symfonicznej 

pod dyr. p. Leona Kantora. 

Wystawa przyrodnicza 
w Łodzi. 

Otwarcie nastąpi d. 8-go 
maja. 

Projekt piękny, powzięty przez seK» 
cję przyrodniczą Polskiego tow. krajo­
znawczego, zorganizowania w naszem 
mieście wystawy przyrodniczej, spotkał 
się z łatwo-zrozumiałem, gorącem popar 
ciem władz, czego najlepszym wyrazem 
jest udzielenie komitetowi wystawy 
wspaniałego lokalu w nowozbudowanej 
szkole Im. A. Mickiewicza na ulicy No-
wotargowej 24 (róg Południowej). Roz- j 
ległe 1 widne sale, dadą zapewnienie ko­
rzystnych warunków dla eksponatów, 
które dzięki zabiegom komitetu, licznie, 
zgłosiły szkoły, miłośnicy przyrody i 
firmy nie tylko Łodzi, ale również War-1 

szawy 1 Krakowa. 
Uroczystość otwarcia wystawy przy 

rodniczej im. Stanisława Staszica, nastą 
pi w dniu Imienin wiekopomnego męża, 
tj. dnia 8 maja r. b. i stanie się jednym 
z aktów hołdu, składanych przez cały 
naród w roku jubileuszowym. 

Ponieważ niewiele czasu zostało na 
prace przygotowawcze, komitet zawia­
damia, że eksponaty przyjmowane będą 
od dnia 20 kwietnia w wyżej wymienio­
nym lokalu wystawy. Wszyscy, którzy 
łaskawie pragną okazami wzbogacić 
zgromadzone zbiory, zechcą w jaknaj-
krótszym czasie przesłać pisemne zgło­
szenia (pod adresem komitetu, Aleje 
Kościuszki 17, Pol. Tow. Krajoznawcze) 
z wyszczególnieniem rodzaju ekspona­
tów I ilości miejsca, jaką minimalnie pra 
gną by im komitet zarezerwował. 

Komitet czuje się w obowiązku we­
zwać do możliwie najszybszego przęsła 
nia zawiadomienia o uczestnictwie w 
wystawie, w, przeciwnym bowiem razie 
nie będzie mógł zapewnić dla zgłoszeń 
opóźnionych mkjsc, odpowiadających 
wartości przesłanych eksponatów 

P o c z ą t e k o g o d z . 4 , 3 0 . 

„Wieczornica wiosenna*. 
W dniu 10-tym kwietnia r. b- w Białej Sali 

Manteufla, odbędzie się dorocznym zwyczajem 
Wieczornica wiosenna" na rzecz I-go schroni­

ska (Smugowa 4). 
Sympatyczny cel, Jak również usilne zabiegł 

komitetu zabawy zapewniają spędzenie raltego 
wieczoru- Wyborowa orkiestra, liczbę atrakcje, 
koronowanie najpiękniejszej tancerki 11. p., przy 
czynią się do urozmaicenia tego wieczoru. Po-
zastałe bilety do nabycia przy .wejściu. 

ftajwsp- taltzym a za razem naj -nowMZvm sz lagierem 

P O L . N E G R I 
jest f im „CZARODZIEJKA" 

Moskiewski teatr 
„Habima". 

„GOLEM" 

gdy 

Poemat dramatyczny w 3 aktach 
G. Leiwika. Reżyseria Wierszy-

Iowa. Muzyka Milrtera. 
Legenda o Golemie zapalała myśl 

wielu twórców, a każdy z nich co Innego 
z tej niesamowitej opowieści wydoby­
wał. 

Lejwik, jeden z głównych przedsta­
wicieli młodej poezji rozwijał w swoim, 
pełnym niepokoju, głębokim poemacie 
dramatycznym nietylko myśl o stosunku 
stwórcy do swego stworzenia, wzglę 
dnie twórcy do swego dzieła, . ale w 
większej mierze zastanawiał się nad za 
gadnlenlem Mesjasza u Żydów.. 

Cudotwórca Maral z Pragi postano 
wit w czasie największego ucisku ży­
dów przez inkwizycję praską w 16 wie­
ku ulepić z gliny Człowieka, któryby 
był wyzwolicielem narodu z pod wszel 
kich krzywd. 

1 oto ukazał się twór człowieka: „Go 
fcm". ' :;•''•• ' '• v 

Maral pragnął uczynić z Golema swe 
go sługę, ślepe narzędzie* mające wyko 
nać wielkie zadanie, dla którego on go 
stworzył; myśleć i czuć ma Maral, a 
Golem winien równie bezmyślnie jak 

precyzyjnie wykonywać rozkazy, 
„czas nadejdzie". 

Ledwo się w Golemie zbudziły naj­
pierwotniejsze instynkty: instynkt płcio 
wy i instynkt głodu — już-sie rozrasta, 
już mu ciasno w pokoju Marala, podob­
nie jak później w „piątej wieży", gdzie 
ma czekać „aż czas nadejdzie". 

Di aktu twórczego, do samego pro­
cesu- pracy nad ulepianiem Gplema 
wkradło się bowiem zwątpienie, smutek 
różnorodne myśli, przeszywające mózg 
i serce Marala dotkliwym bólem. 

Nie tworzył Golema w radości, a 
chciał, by teri twór radośnie spełniał 
swą. misję. Maral, człowiek, tworząc 
swe dzieło pragnął, by ono było zupeł­
nie innem, niż on, twórca. A czy może 
ktokolwiek, tembardziej genjusz twór­
czy oderwać się od swego dzieła? Prze 
czyłaby temu teorja dziedziczności. 
Dzieło każde musi z sobą unieść przy-
uajmniej\ cząstkę jakąś twórcy. I czło­
wiek, którego sam Bóg stworzył; posła 
da w sobie cząstkę boskości. 

Golem tedy czuł własne -krzywdy, 
które miały dlań być obojętne; spostrze 
ga rzeczy, których mu widzieć nie wol­
no; ma spać, a czuwa I słyszy co do-
keła niego się dzieje. Coś z Marala we r 

szło wen.' 
'•Uczłowieczenie Golema, który miał 

być tylko potęgą, żywiołem, miażdżą­
cym wrogów.na.rozkaz czujnego cudo­
twórcy Marala — staje s|c katastrofa,. 
Golem winien był być tylko mocną rę­
ką, kierowaną głową i sercem Marala. 

A tymczasem ta pięść, ta siła fizyczna 
okiełznać się nie daje. Golem nie chce 
być osamotniony; samotność stworzo­
na dla ludzi ducha, dla genjuszów, a nie 
dla tego, który jc$t symbolem żelaznej 
pięści, względnie bezkształtnej masy, 
ujętej w karby genjusza —• samotnika 
Marala. Osamotnienie zamienia siekierę 
nieokiełznanego Golema w miecz w rę­
ku szalcncgo. Z wściekłym rozmachem 
pędzi on w ciemne zaułki ghetta żydów 
skiego, które pustoszy,, jak najgorszy 
wróg. 

Maralowi zadanie się nic'udało; przez 
Golema nie zdołał wyzwolić narodu, 
albowiem siła fizyczna nie może być 
;.bawczą; wyzwalać potrafi jeno duch, 
ale czas ten jeszcze nie nadszedł; mło 
dy Mesjasz musi czekać; ciemne masy 
są jeszcze nieuświadomione, nieuducho-
wione, $ą jednym wielkim nierozumnym 
„Gohmicm"", r.iedorostym do wyżej obłą 
kanego Tanchuma, Kassandry tej tra­
gedji, który ma ciągle przed oczami 
wizję wyzwolenia. Inni skomlą o wy­
zwolenie, na które nie zasłużyli i dlate­
go jeszcze „nie nadszedł czas". Ta ma­
sa Jest przecież tylko siłą fizyczną, bez 
ducha-

„Golem", wielkie dzieło Lejwika, 
jost dramatem niescenicznym jak lll-cia 
część „Dziadów", „Róża" Żeromskiego; 
przy inscenizacji takich arćytworów mu 
sl się dokonać bolesnej operacji. „Habi­
ma" skreśliła z oryginału całe obrazy; 
niektóre fragmenty przeniosła do innych 
obrazów; dodała aż trzy orologi, sło­

wem zupełnie dowolnie postępowała z 
poematem dramatycznym Lejwika. 

Obchodziła „Hablmę" jedynie.i wy­
łącznie scenlczność 1 ten czynnik wy­
kroiła z „Golema". Arcydzieło poetyc­
kie straciło całą poezję, ale stało się ar­
cydziełem teatralnem. 

We wczorajszej recenzji charaktery 
zowałem zasadnicze cechy teatru „Ha­
bimy". Wskazałem na rolę zespołu. „Go 
lem" posiada mniej zespołowych scen, 
niż „Dybuk", ale wszystkie, skończone 
w wyrazie plastycznym, nacechowane 
były najwyższym artyzmem. 

Wystawa drugiego aktu wywolywa* 
ła na ustach widzów zastygły w y r a Z 

grozy. Lochy wieży, ciemne katakumby 
pełne tajemniczych szczelin wraz z ma-
lowniczeml grupami godne były pcndzla 
Goyi. Wystawa uwypuklała zapewne 
motyw, że mieszkańcy tej -wieży są jak 
szczute zwierzęta narażonena to, by 
kryć się i rozpraszać w niebezpieczeń­
stwie po owych straszliwych komorach 
Cała wystawa oszałamiała-; widać- jak 
można prostem! środkami budować teatr 
w teatrze. 

Z artystów potęgą ekspresji działali 
p. Meskln jako Golem, wspaniały w PC' 
stawie i masce, p. Rajkln — Benarj, obłą 
kany wizjoner, p. Rowlna, która była 
bosko uduchowionym Mesjaszem. P-
Czemerlnski w roli Marala, p. Goland, 
grający Borucha - Chazana. 

Najświetniejszym byt tłum bezdom­
nych żebraków. : ,'... 

Dr. W. Falłek. 
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Angielski minister w Lodzi. 
T. Shaw zapewnia, że robotnicy angielscy przeciwstawią się zamiarom swego rządu 

wypowiedzenia wojny Rosji. 
Przedstawiciel Labour Party przesyła za pośrednictwem „II. Repu-

bliki" pozdrowienia robotniczej Łodzi. 
wywiad naszego spółpracownika z p. 7. Shawem. 

W dniu wczorajszym, o godz..7-ej ra 
no, przybył do Łodzi pociągiem koalicyj 
nym p. Tomasz Shaw, byty minister 
Pracy w rządzie Mac Donalda, obecnie 
sekretarz biura międzynarodowej konfe 
rencji pracy. 

Gościa, przybyłego w celu zapozna 
nia się z obecną sytuacją w przemyśle, 
Przywitały na dworcu delegacje zwią­
zków klasowych, z pp. posłem Szczer-
kowskim, Kałużyńskim i Kalertcm , na 
c?ele. . 
, Po powitaniu, obecni udali się do 
Grand-Hotelu, gdzie były już zarezcrwo 
wane pokoje dla gościa, poczem od go­
dziny 12 do 2-ej po południu odbyła się 
narada z zarządem związku włókniste-
*°> na której pp. Szczerkowski i Kału­
żyński zreferowali sytuację w przemy­
je, poczem zastanawiano się nad środ­
ami zwalczania kryzysu. 

Po obiedzie p. Shaw zwiedził dwie naj 
Większe fabryki w Łodzi,a mianowicie: 
^wełnianą — Zjednoczonych Zakładów 
Szeiblera i Grohmana oraz wełnianą — 
^eigerta, przyczem 
wzorowa organizacja pracy 1 technlcz-
"e urządzenie w wspomnianych fabry­
kach, uczyniły na gościu b. dobre wra­

żenie. 
Jedynie po usłyszanej odpowiedzi, na 

stanie zadane przez niego, jakie są za-
r°bki robotników, skrzywił się znaczą­
cej. , ^ Î̂ 4̂ .?V#":>-'l.V«H| 

Następnie, autem udał się p. minister 
Shaw 
" a krańce naszego miasta, na Bałuty, 
^ zbliska przypatrzeć się dzielnicom 
r°botniczym, tym ubogim domkom, 
Mzie ostatnio gnieździ się nędza... 

O godzinie 6-ej przed wieczorem, w 
o. k. z. z. przy ulicy Narutowicza 

'A odbyło się 
obranie zarządów wszystkich zwią­

zków klasowych. 
W sali, przystrojonej zielenią, na jed 

!*ei ze ścian wisi portret Marxa. Na pod 
tam. w otoczeniu zarządu siedzi p. mini-
s , e r Shaw. 
. P o zagajeniu konferencji przez p. Da 

'łiejewicza, zabrał głos p. minister Shaw 
który -

Przemawiał w języku niemieckim, 
Poseł Zerbe tłumaczył przemówie­

nia na język polski. 

Przemówienie 
T. Sh&wa. 

•.Trudno jest mi wysłowić się w ję-
yku niemieckim, niemniej jednak posta 

l'r.»i-. " • 
f.i.' t «*y 

0 Pragnę., 
Musi 

S'Q powiedzieć wam to wszystko, 

musimy nauczyć się myśleć realnie, 
dzi<? y n a u c z y ć s i e myśleć o tem co 
nak e d z i e m y J e d l i - N i e wolno nam jed-
, i a s z

z a p 0 n i i n a ć , przy chęci napełniania 
f j e 9 ł

e g 0 kładka, również o naszych i-

" • t l w . p . n l a L n y n , • t a r a s e m naj -
n ° W M j m sz lagierem 

, ^ O L I N E G R I 
• r l m ^CZARODZIEJKA" 

Zawiadamiam Sz. Klijentelc. ze oczekiwa-. 
n* Angielska 

P O P E U N A 
w kliku gatunkach i w e ws iy s tk l ch bez wy-
l*.tku kolorach inż nadeszła. 
L-CZERTOW âtnawa. LKIOBU teł. 59- 4 

W gospodarce międzynarodowej są 
obecnie sprawy pierwszorzędnej wagi. 
Panuje kolosalna konkurencja na rynku 
międzynarodowym i to powoduje zmniej 
szenie się zarobków wszędzie i natural­
nie również w Polsce. 

Niema żadnej różnicy pomiędzy ro­
botnikami całego świata, wszyscy, za­
równo Niemcy, Polacy, jak i Chińczy­
cy są braćmi, waśnie powinny wreszcie 
ustać i zapanować winno braterstwo lu­
dów i narodów. 

Robotnicy wszystkich krajów powin 
n; jednakowo korzystać z słońca i ży­
cia. 

Od 11 roku życia pracuję w związkach 
zawodowych i nauczyłem się cenić tę 
walkę, jaką wszystkie związki zawodo­
we na świecie prowadzą. , 

Działacze zawodowi cierpieli i cier­
pią dotychczas, to też z radością witają 
budzący się ruch zawodowy na dalekim 
wschodzie, dumni, iż przyczynili się do 
tego. 

W Indjach mamy już zupełnie roz­
winięty ruffh zawodowy, w Japonji, Chi 
nach położono obecnie fundament pod 
organizacje zawodowe, a 
ten rodzący się ruch zrzeszeniowy u lu­
dów azjatyckich, świadczy dobitnie, iż 

niedalekie Jest nasze zwycięstwo. 
Przybyłem do Polski, by osobiście 

przekonać się o położeniu mas pracują­
cych. 

Źle iest u was, ale żywię niepłonną 
nadzieję, że sytuacja się polepszy. 

Naszym hasłem winna być praca, 
praca i nadzieja w lepszą przyszłość. 

Nie można jednak dokonać tego w cią 
gu jednego dnia lub jednej nocy. 

Chcemy wam dodać sil, by ten ruch 
nasz zwiększyć i wzmocnić i każdy z 
was, który choć jedną cegiełkę dołoży 
do naszej budowy, wzmocni naszą spra 
wę. 

Dążymy do centralizacji wszystkich 
organizacji zawodowych, gdyż tylko 
centralna organizacja posiada silę. 

Co się tyczy Rosji sowieckiej, tam 
t. zw. dyktatura już zamiera i niedaleki 
jest dsieri w którym Rosja przekona się 
że tej dyktatury nie utrzyma, a wów­
czas podamy sobie ręce I zgodnie roz­
poczniemy pracować. 

Co się tyczy możliwości przyszłej 
wojny, odpowiem wam na to krótko: 

Angielski rząd miał zamiar wypowie 
dzleć wojnę Rosji sowieckiej. 

Nic jesteśmy komunistami, powta­
rzam to raz jeszcze, powiedzieliśmy Je­
dnak stanowczo, że walczyć z robotni­
kami nic będziemy. 

Ze nic poruszy się ani jedna maszy­
na produkująca amunicję, żc nie wypły­

nie z portu ani jeden statek. 
Byliśmy tak zorganizowani, że mo­

gliśmy stanowczo rzucić takie hasło. 
Gdyby tak było i w innych krajach, 

nie byłoby wojen wogóle i zapanował­
by ogólny pokój na ziemi. 

Po przemówieniu p. ministra Shaw'a 
p. Danielewicz zamknął konferencję, po 
czem obecni udali się do „Grand-Hotelu' 
na kolację, zaś o godz. 11-ej wieczorem 
p. Shaw opuścił Łódź żegnany owacyj­
nie przez przedstawicieli związków kia 
sowych. W. R. 

Niedyskretne pytania 
i dyskretne odpo­

wiedzi. 
Po zamknięciu konferencji, zbliżamy 

się do podjum, na którem ustawiono stół 
prezydjalny. 

Teraz dopiero mamy okazję przyj­
rzenia się zbliska gościowi. 

Wysoki, barczysty, silnie zbudowa­
ny w wieku lat mniej więcej 45 • 50, z 
lekko odstającym brzuszkiem, ubrany 
jest elegancko, ale skromnie. 

Typowa twarz niemieckiego profe­
sora, o pełnych l różowych policzkach 
— nie mówi nic. 

Oczy z za szkieł patrzą spokojnie i 
bddawczo. 

Wysoko sklepione czoło i przypró­
szone lekką siwizną włosy dopełniają 
całości. 

Przez cały czas p. Shaw trzymk w 
zębach krótką fajeczkę. 

Wszystkie jego ruchy są pełne fleg 
my i systematyczności, co jednak zni­
ka, gdy przemawia. 

W takich momentach zmienia się zu 
pełnie. 

Policzki nabierają żywszych rumień 
ców, oczy zapalają się ogniem, gestykn 
lacja staje się żywa, słowem można w 
nim w chwilach takich wyczuć typowe­
go trybuna ludowego, wiecowca. 

Mówi bardzo łamaną niemczyzną, po 
czątkowo spokojnie, później zapalając 
się jednak. 

Zwłaszcza jego zdolność omijania i 
obchodzenia nieco drastycznych pytań 
była wprost zadziwiająca,' 

Zebrani szybko .zprjęrjtowall śiię w sy 
tuacji, rozumiejąc, że gość, jako figura 
oficjalna 
nie chce się angażować w jakiekolwiek 

sprawy. 
Przyczyniło się to do wytworzenia 

rjtjędzy zgromadzonemi a gościem pew 
nej atmosfery nieszczerośći. 

Na nasz widok p. Shaw podnosi oczy 
z papieru i z niezamąconym spokojem 
wysłuchuje naszą prośbę. 

— Wywiad? — mówi marszcząc 
preytem czoło, i po krótkicm porożu-

Angielscy górnicy naradzają się, 
jakie zając stanowisko na konferencji z przedstawi­

cielami przemysłu. 
Londyn, 6 kwietnia. 

Przedstawiciele związków górni­
czych odbywają obecnie w poszczegól­
nych zagłębiach narady, mające na celu 
wypracowanie instrukcji, które zostaną 
następnie udzielone delegatom górni­
czym ua ogólno-krajową konferencję, 
odbyć się mająca w oiatek. dnia 9 h. m. 

Konferencja ta zwołana została z inicja 
tywy komitetu wykonawczego federacji 
górników, a celem jej jest powzięcie de­
cyzji co do stanowiska, iakłe delegaci 
górników mają zająć w sprawie raportu 
komisji węglowej, jako podstawy przy­
szłych narad wspólnych z przedstawicie 
lami przemysłtt węglowego. 

J mieniu się z posłami Szczerkowskim 1 

Zerbem, kiwa głową na znak zgody. 
— Czy może nam pan minister wy­

mienić ogólną ilość bezrobotnych w An 
glji? 

— Dokładnie nie mogę panom odpo­
wiedzieć, ale 

w przybliżeniu liczba ta wynosi 
1.250.000.000 OSÓb. 

Rząd robi co może, ale, że może nie 
wiele, więc tyleż robi. Dzięki też temu 
kryzys jest duży i daje się poważnie od 
czuwać w całym kraju. 

— Jakie są sposoby walki z bebrobo 
ciem w Anglji? — indagujemy dalej. 

— Zasadniczo te same, co 1 w Pol­
sce, Ł 1. zasiłki doraźne ) zapomogi sta­
łe. 

Panów zapewne interesuje wysokość 
zapomóg i pod tym względem mogę cal 
kowicle ciekawość waszą zaspokoić, ze 
względu na to, że w poprzednim gabinc 
cie piastowałem godność i tekę ministra 
pracy. 

: Otóż, za czasów mych rządów, wpr<> 
wadziłem w'życie ustawę, mocą której 
każdy bezrobotny dostaje tygodniowo 

36 zł., 
plus dodatek 10 zł. jeśli jest żoriMy:.'. 
oraz po 4 zl. na każde dziecko. 

W ten sposób bezrobotny obarczon\ 
żoną i dziećmi, otrzymuje tygodniowo 
54 złote, to jest sumę taką, jaka mu w 
zupełności wystarcza na skromne ży­
cie. 

— Jakie są widoki zażegnania kryzy 
su w związku z upływem terminu (30 
kwietnia) wypłacania przez rząd angiei 
ski zasiłku właścicielom kopalń? 

— Sprawa ta utknęła narazie na mart 
wym punkcie. Rząd nie chce się w te 
Wtrącać, inaczej mówiąc, nie chce wziąć 
na siebie roli arbitra, gdyż tym sposo­
bem chce 
zmusić pracodawców do bezpośrednie­

go pertraktowania z robotnikami. 
Przedstawiciele rządu zaznaczyli, ż« 

nie będą ingerować przed skończeniem 
tych petraktacji, zaznaczając jednak, że 
jeśli przeciągną się one po za oznaczo­
ny termin, to nie wpłynie to absolutnie 
na wstrzymanie wypłaty zasiłków. 

— A teraz może nam pan minister 
powie, jaki jest stosunek Labour Party 
do kandydatury naszej do rady ligi na­
rodów? 

— Polityka? — krzywi się niechęt­
nie p. Shaw, ale po chwili wyjaśnia śwe 
szanowne oblicze i odpowiada: 

— Po Locarnie wszyscy mieli na 
myśli tylko Niemcy, o Polsce zaś, Hlsz: 

panji i Brazylji nikt nie wspomniał, sa­
dzono bowiem ó&ólnie, że przyjęcie tycli 
państw, a właściwie kwestia, przyjęcia 
Ich do rady ligi, może być dopiero ak­
tualne we wrześniu. 

Dlatego też na ostatnlem posiedzeniu, 
przyjaciół ligi narodów przyjęto rezo­
lucję, żeby 
nie załatwiać innych spraw prócz nie­

mieckiej. 
Na zakończenie prosimy naszego hi-

tcrlekutora o autograf. 
— Chętnie, — odpowiada już z mi­

łym uśmiechem — kreślę za pośredni­
ctwem panów pozdrowienie całej robol 
nlczej Lodzi. 

(Ze względów technicznych auto­
graf p. Shawa ukaże się dopiero w nu­
merze jutrzejszym). 

Wr. 
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Dnia 5 b.'m. po długich i ciężkich cierpieniach zmarł nasz najukochańszy mąż, syn, brat, 
szwagier i wuj _ _ 

E $ B P . 

obyw. m. Zgierza, b. mieszkaniec Warszawy, przeżywszy lat 36. 

Wyprowadzenie drogich nam zwłok na cmentarz żydowski odbyło się dn. 6 b. m. w Zgierzu, 
o czem zawiadamia stroskana 

R o d z i n a 

Dnia 5 b. m. zmarł nasz najukochańszy szef 
B . P . 

A U R Y C Y B R A U 
s p ó ł w ł a ś c i c i e l f i r m y B-c ia B r a u n . 

W zmarłym trac my zacnego I nieodżałowanego zwierzchnika, człowieka nieskazitelnego charakteru. 
Cześć Jego pamięci I 

Personel firmy: Młyn Parowy B-cia Braun w Zgierzu. 
Personel fabryłii: DyKt Klejonych B-cia Braun w Zgierzu. 
Personel fabryłii: DyKt Klejonych B-cia Braun w BiałymstoKu. 
Personel I HolendersKiej fabryiti haftów Arnhem (Holandja). 

Wszechpolski turniej 
szachowy 

pod protektoratem premjera 
Skrzyńskiego 

odbądzie sią w Warsza­
wie. 

Towarzystwo zwolenników gry sza 
chowej w Warszawie nadesłało towa­
rzystwu łódzkiemu zaproszenie na pierw 
szy wszechpolski turpfej szachowy pod 
protektoratem premjera Skrzyńskiego. 

Turniej odbywać sie będzie w okre­
sie od 12 kwietnia do maja i zwycięzca 
ogłoszony będzie mistrzem gry szacho­
wej na rok 1926. (b) 

ODCZYT TADEUSZA WIENUWY. 
DŁUGOSZOWSKIEGO. 

W piątek, dnia 9 kwietnia r. b. o go­
dzinie 8 wiecz. w sali Filharmonji — Na 
rutowicza 20, wygłosi odczyt znany pu 
blicysta Tadeusz Wieniawa - Długo­
szowski p. n. „Wina i kara". 

Celem uniknięcia natłoku przy kasie 
uprasza się o wcześniejsze nabywanie 
biletów w kasie Filharmonji i w cukier­
ni p. Glycendlefa, ul. Piotrkowska 62. 

Straszliwy sąd Salomona... 
'—•—• . w * — 

Nieszczęśliwy ojciec podpalił za 
by synowie—spadkobiercy nie mieli o co s\ą 

Śmierć i zgliszcza ich pogodzą. 
Przed kilkudziesięciu laty we wsi 

Gąj powiatu brzezińskiego niejaki Fer­
dynand Fic, zakupił majątek ziemski i 
przy pomocy trzech synów zaprowadził 
jedno z najlepszych w okolicy gospo­
darstw. 

Przed paru laty Ferdynand Fic, czu­
jąc się już słabym na starość, 

Oddał majątek swój 3-cm synom, 
pozostawiwszy śobte jedynie kawałek 
ziemi, by mieć utrzymanie do końca swe 
go żywota. 

Jednakże synowie Adolf, Edward 1 
Stanisław żyli w niezgodzie, a oddany 
im przez ojca majątek jeszcze bardziej 

pogłębił.różnice między nim: i 
niejednokrotnie dochodziło do burzli­

wych scen miedzy braćmi 
z którycji iedynie Adolf był charakteru 
łagodniejszego i gdy ciągłe sprzeczki z 
braćmi znudziły mu się. spieniężył swój 
udział i za otrzymane pieniądze wraz z 
innemi oszczędnościami 
zakupił majątek w Jabłonnie pod War­

szawą. 
Obecnie pozostali dwaj bracia pałali 

już wyraźną zemstą w stosunku do dru 
giego i napróżno stary Fic starał się sy 
nów swych pogodzić na czas dłuższy 
aż wreszcie staruszek ujrzał jedną tylko 

Zakasać rękawy i do roboty! 
Wszelkie zatargi zostaw wreszcie zlikwidowane. 

KONCERT „HAZOMJRU" POD DYREKCJA 
HERMANA ABENDROTA-

W środę, dni* 14 kwietnia 1926 r, wystawi 
towarzystwo „Hazomir" oratorium Hłtidla 
„Izrael w Ejtfpcie", które w bieżącym sezonie 
z wielkietn powodzeniem grane było w Filhar-
•nonfl. 

Dyrekcja spoczywa w retach znanego dyry­
genta Hermana Abendrota. Udział blora.: chor 
mieszany ośmloglosowy i powiększona orkiestra 
towarzystwa „Hazomir" oraz soliści. 

< Najwspania lszym m z a r a z e m na j ­
n o w s z y m sz lag ie rem 

F O L I N E G R ! 
jest f i l m „CZARODZIEJKA" 

Zatarg, istniejący związków zawodo 
wycb z wydziałem kanalizacyjnym mą$ 
glstratu został jut wzupefności zlikwklo 
wany. 

Magistrat, widząc iż polityka, mają­
ca ria celu nieprzyjmowanie robotników 
związkowych, nie dała pożądanych re­
zultatów, a doprowadzić mogła do te­
go, iż związki wywarłyby za pośredni­
ctwem swych posłów nacisk na minister 
stwo skarbu, celem wstrzymania kredy 
tów co mogłoby zaprzepaścić cały t lan 
robót inwestycyjnych, zgodził się no-
lcns volens na żądania związków. 

Przyczyni} się również do tego p. 
wojewoda Darowski. który w żaden spo 
sób nie mógł się zgodzić na fakt. iż na 
konferencjach w urzędzie wojewódzkim 
obie strony zgadzały się na jego arbi­
traż, zaś potem, magistrat, lekceważąc 
sobie uchwały powzięte na konferen­

cjach, w dalszym ciągu postępował sa 
mowolnie, przyjmując tych robotników, 
których chciał. 

Obecnie, na skutek energicznej akcji 
związków zawodowych, 30-stu robotni­
ków zaangażowanych nie za pośredni­
ctwem związków otrzymało wymówie­
nia, których termin kończy się w bieżą­
cym tygodniu, zaś prace na odcinkach 
podejmą ci robotnicy, którzy zostali za 
rejestrowani przez PUPP i z wiązki za­
wodowe. 

Tym sposobem zatarg, który trwał 
blisko dwa tygodnie, został zlikwidowa 
ny, można więc żywić nadzieję, iż obec 
nie nic nie będzie stało na przeszkodzie 
do podjęcia normalnej pracy, a nawet 
„atmosferyczne względy" p. Wojewódz 
kiego, nic będą odgrywały roli. wobec 
pięknych pogód jakie od czasu świąt za 
panowały w Łodzi, 

drogę, mogącą położyć kres nienawiści 
bratniej — a mianowicie — 
przez pozbawienie Ich przedmiotu spo­
ru. Jakim w tyra wypadku były zagrody* 

Onegdaj podczas świąt między brać 
mi wynikła sprzeczka, która zakończy, 
ta się bójką i wówczas Fic postanowił 
plan swój wprowadzić w życie. 

W drugi dzień świąt o godz. 1-ej P° 
północy Ferdynand Fic.cicho opuścił 
mieszkanie 1 
podłożył ogień równocześnia pod dotń 
mieszkalny i zabudowania gospodar­

skie, 
poczem spokojnie powrócił do swego d° 
mu. 

W mgnieniu oka ogień objął wszyst­
kie zabudowania gospodarskie i luna P° 
kazała się nad wsią. 

Pierwszy zbudził się Edward Fic« 
który nie mógł już wyjść z mieszkania, 
gdyż mieszkał na pierwszem piętrze, 
lecz wyskoczył oknem, a następnie sko 
czyi do mieszkania ojca, by go urato­
wać, lecz nie znalazł go tam. 

Okazało się, że stary Fic na widok 
strasznego żywiołu, niszczącego doby­
tek, rzucił się do obory, by wyprowa-' 
dzić na dwór inwentarz żywy. W W 
samej chwili jednak obora stanęła cala 
w płomieniach I 
i staruszek spłonął wraz z dobytkiem* 

Podczas akcji ratunkowej Edward 
Fic uległ poparzeniu i w stanie ciężki']1 

odwieziono go do szpitala w Brzezinacj] 
równocześnie zawiadomiony o tragedii 
rodzinnej Adolf Fic z pod Warszawy 
przybył natychmiast do rodzinnej WS". 
gdzie 
zastał Już tylko zgliszcza fortuny rodzW 

nej. 
Przybyłe na miejsce władze śledcze 

prowadzą w tej sprawie dalsze docho" 
d zenie. W 
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Przemysł i handel winny shorzystać 
z celowo i racjonalnie zorganizowanych targów poznańskich. 
Potrzeby urządzania targów uzasad­

niać specjalnie nie potrzeba, wiadomo 
bowiem że uzasadnienie naukowe tar­
gów podlega głównie prawu ekonomicz 
nemu popytu i podaży. Dla zorganizowa 
"'a tak skomplikowanej i odpowiedzial­
nej pracy, jak ta, którą mają dokonać 
targi poznańskie, należy wykorzystać 
Wszystkie prerogatywy, jakie daje auto 
fytet administracyjny oraz całą wiedze 
• doświadczenie praktyczne, jakie posia-
daJuż nasz przemysł i nasze kupiectwo. 
Jeżeli mowa o autorytecie, to uprzy­
tomnić sobie musimy, iż każdy autory­
tet opiera się w ostatecznym rezu!tac'e 
pa jednostce, niezależnie od tego, czy 
•1est to w zasadzie autorytet jednoosobo­
wy czy też kolegjalny. Z autorytetem 
>est jaknajściślej związana sprawa wy­
boru odpowiedniego kierownika, który­
by nietylko wydajnie i celowo pracował 
£le cieszył się jednocześnie zaufaniem 
, : ó ł handlowo-przemysłowych. 

Targi poznańskie organizowane były 
&k wiadomo dotąd przez człowieka, któ 
ty umiał sprostać wszystkim tym wymo Pjji, a ponadto wzbogacony był do-
Swiadczeniem nabytem nietylko w róż-
nych państwach europejskich, lecz rów 
n , e ż i Ameryce. Doświadczeń swych nie 
Wyzyskiwał on jednak w jakim specjal-
?ytn kierunku i nie szedł samopas, lecz 
Koncentrował każde s w e ważniejsze po­
czynanie, uzgadniał z zapatrywaniami 
K<W gospodarczych, a co najważniejsze 
Porozumiewał się stale z granen osób, 
^prezentujących poszczególne gałęzie i 
L°dzaje krajowego przemysłu 1 handlu. 
.le.tn też tłumaczyć sobie należy po czę-
S ci dotychczasowe powodzenie targów. 
. Jeżeliby wniknąć w przyczyny pod­
łych przez dyrekcję targów poznan­
ych starań przy organizowaniu tar-. 

?%, to zdać musimy, sobie .sprawę z te-
*°< ie.przyczyny te leżą w sferze 4<onie 
~zności rozbudowy naszego handlowo-
"°spodarczego życia. 

Eksporter, kupiec polski, przeważnie 
?°czątkujący na szerokich rynkach kra-
l°wych i rynkach światowych, potrze­
bę takiego tworu, jak targ poznański, 
r^Sacy mu dać każdej chwili nietylko 
.jjfrzebne do przenrowadzenia kalkula-
£]i handlowej informacje o krajowych i 
granicznych przepisach, reglamentują 
r̂ ch handel zagraniczny, o kosztach to-
W a r u , o warunkach płatności, o poszu­
k a n y - 'i zagranicą gatunkach danego 
'°waru, o firmach zagranicznych, z Mó-
,^'ii jest możliwe nawigowanie stosun 
*Qw handlowych — ale mo^cy inu w 
Pewnych okresach zademonstrować ad 
uculos to, co może nabvć i eksportować. 
fi, Utarło się przekonanie, zwłaszcza u 
"as w Polsce, że dobry kupiec nłe po-
|J*ebuje niczyjej pomocy do zawarcia 
IJtoakcjl, że sam powinien posiadać 
w'asne dane. 

M Nietrudno udowodnić, że przekona­
l i 6 takie jest wręcz mylne. Najlepszy ku 
^ e c może z natury rzeczy objąć tylko 
j£a'y zakres Interesów, gdyż nie rozpo-
zadza ani organizacją, ani środkami po 

^ u , żeby mleć niezbędne dla orientacji 
,'asnej wiadomości wszechstronne oraz 
°y móc nawiązać wszędzie kontakt.. 

J V A jeżeli nawet w stosunkach z da-
7 ^ krajem kupiec przez ciągłość tran-
^ K c ) i osiąga to, że jest stale au courant 

szystkiich składowych elementów 
n / e 3 kalkulacji, to już w żadnym razie 
]A °?iagnie tego dla wszystkich ryn-
imp z a g r a n i c z n y c h , które interosują lub 

eresować mogą jego towar. 
j e . ^ o tabene na tem tle właśnie powsta-

wysoce ujemny fakt jednostronnego 
^ałtowamia się naszego handlu zagra-

umf. , e g 0 , a specjalnie naszego eksportu 
S o , ' . e j a -ccgo w najlepszym razie znaleść 

°£ ujście na te same rynki zbytu, 
tualt S e r w ujemy też obecnie na tle ak-
z vl!leKo wciąż zatargu gospodarczego 
s... 'eiucami, że cale nieraz gałęzie na-
tycli p r z e m y s ł u odcięte od swego' do-
bec"czasowego rynku zbytu, stają wo-
2naw£'°i * a k t u bezradne i nie umieją 
Potr? i • g n a i n n e r y , , k ' zagraniczne, 
tu i b"wce artykułów naszego ekspor 

.'naszej wytwórczości. 
Poznańskie wywiazyw 

możność zaspokojenia swych potrzeb w 
kraju bez oglądania się na Berlin. 

Nie należy tu zapominać, żc targi 
poznańskie wzięły sobie za zadanie u-
łatwianie i umożliwianie producentom i 
konsumentom danego kraju wzajemne­
go i bezpośredniego poznawania popytu 
i podaży krajowej, że popierać będą wy 
twórczość krajową i wzmacniać będą 
rodzimy stan kupiecki. 

Według tego, cośmy usłyszeli w dy­
rekcji targu, jednem z celów jest po­
większenie eksportu wytworów krajo­
wych, to przyczyni się do powiększenia 
obrotu handlowego oraz lepszego zaspo 
kojenia potrzeb krajowych konsumenta 
i producenta przez wprowadzenie na ry 
nek krajowy surowców, półfabrykatów 
i fabrykatów zagranicznych. 

Targi poznańskie powzięły na siebie 
bardzo ważną, dziś w Polsce jeszcze nie 
wyzyskaną pracę ułatwiania bezpośre­
dnich stosunków handlowych pomiędzy 
przemysłowcami 1 kupcami polskimi, a 
zagranicznymi. 

Targi poznańskie otrzymują liczne 
zapytania z zagranicy o to, kto w Polsce 
mógłby dostarczyć lub chciał zakupić 
laki a taki towar, komu możnaby udzie­
lić zastępstwa handlowego na Polskę I 

t. d. Jest to bardzo ważne zadanie, u-
łatwiające kupcowi t. zw. pośrednictwo 
handlowe (possibilite d' affaires, ge-
scheftsangelegenheiten) powie kto może 
że istnieją już informacje zagranicznych 
rządowych placówek. 

Oczywiście, ale nadsyłane przez na­
szych konsulów sprawozdania z rynków 
zagranicznych grzeszą zwykle brakiem 
fachowości, której zresztą od urzędni­
ków konsularnych trudno wymagać. 
Taksamp informacje o zwyczajach ku­
pieckich, o poszczególnych firmach, z 
któremi kupiec polski mógłby nawiązać 
stosunki handlowe — będą z reguły nie­
dostateczne. 

Targi poznańskie posiadają na wszy­
stkich głównych terenach ekspansji go­
spodarczej własnych korespondentów i 
mogą wywiązać się z zadania tego le­
piej, aniżeli jakaśkolwiek inna organiza­
cja w kraju. 

O innych zadaniach targów, o innych 
funkcjach, których zamierzają się podjąć 
w przyszłości celem racjonalnej rozbu­
dowy naszego handlu zagranicznego I 
wewnętrznego, a które stanowić mogą 
właściwą i najważniejszą może aktywna 
stronę ich działalności, powiemy jeszcze 
kiedyś osobno. R. B. 

Na targach poznańskich. 
Zawierane są tranzakcje i nawiązywane nowe stosunki 

Miejski urząd targu poznańskiego ko 
munikuje: 

1) Firma amerykańska odda za­
stępstwo na samochodowe lewaki. 

2) Firma amerykańska odda za­
stępstwo na skóry solone. 

Firma -amerykańska " O D D A R ^ z a -
stępstwo na aparaty lecznicze elektrycz 
ne promieni X. 

4 ) Firma amerykańska odda za­
stępstwo na cylindry do motorów samo 
chodowych. 

5) Firma amerykańska odda za­
stępstwo na maszyny do wydrążania. 

6) Firma amerykańska odda za­
stępstwo na traktory. 

7) Firma amerykańska odda za-
sic v st w o n a preparaty < odżywcze-. 

8) Firma amerykańska odda za­
stępstwo na stalowe zawiasy do okien. 

9) Firma zagraniczna interesuje się 
importem drzewa opałowego z Polski 
na eksport do Turcji i Grecji. 

P. Nazarenius odwołany. 
Na jego miejsce hądzie mianowany radca handlowy 

Dobrze znany łódzkim sferom han-
dlowo-przemysłowym, przedstawiciel 
handlowy poselstwa sowieckiego p. Na 
zareniu został odwołany ze swego sta­
nowiska i wkrótce ma udać się do Mo­
skwy. 

Odwołanie to pozostaje w związku z 
rerrganizacją przedstawicielstwa han­

dlowego. Przedstawicielstwo handlowe 
sowieckie ma być zniesione, a na jego 
miejsce mianowany będzie tylko radca 
handlowy. (o> 

tera, rf-^0 1 1 3 n i e zadania znakomicie i 
zazna-? również rękojmię ,że i nadal 
ski i L,lm,a,ć b e d a - Przemysł i handel pul 
*yw J u iem. wewnętrznym, że \wka-

*-ic będą konsumentowi polskiemu 

/ywiązywały się z 

P. Fajner domaga się 
pensji. 

Sąd nie uwzględnił j ego prośby. 
Na ostatniej sesji wydziału handlowe 

go sądu okręgowego w Łodzi rOzpatry 
wane było podanie p. Fajnera wspólnika 
firmy Gottesdiener i S-ka, której w swo 
im czasie ogłoszona została upadłość, o 
przyznanie mu od masy upadłościowej 
pensji. 

Zaznaczyć należy, żc sąd, ogloszając 
upadłość, zarządził osadzenie dłużników 
w areszcie, ze względu na złośliwe ce­
chy bankructwa. 

Przy następnem rozpatrywaniu spra 
wy sąd uchylił swą decyzję w przedmio 
cie; zastosowania przymusu osobistego i 
postanowił dłużnikom wydać t. zw. „list 
żelazny". 

t W wyniku ostatniej rozprawy sąd 
podanie p. Fajnera pozostawił boi u-
wz;:\''.!ri;'itin. • 

Warzywa i kwiaty za farbę 
Nicmlecko-francuska umowa 

handlowa. 
Berlin, 2 kwietnia. 

Polska Agencja Telegraficzna. 

Wczoraj podpisana została w Pary­
żu tymczasowa umowa handlowa, re­
gulująca obrót pewnemi kategoriami to­
warów między Francją a Niemcami. 

Omawiając powyższą wiadomość, 
pisma berlińskie stwierdzają, że umowa 
ta dotyczy tylko , bardzo "'nieznacznej 
ilości towarów, będących przedmiotem 
handlu między obu krajami, a mianowi­
cie warzyw i kwiatów francuskich oraz 
niemieckich wyrobów farbiarskich; Pod 
pisana wczoraj umowa jest odnowie­
niem zawartej w lutym b. r. umowy, 
która obecnie wygasła, gdyż "kontyn­
genty • warzyw, 'przyznam;- 'i;i\v"ć}i, zo­
stały wyczerpane. 

Londyn, 6 kwietnia 
Nowy York 4,86 3/16 — .4,86 7/8 
Holandja 12,12 3/8, 
Francja 139,62 
Belgja 130,62 
Włochy 120,90 
Niemcy 20,42 
Szwajcarja 25,22 i pi 
Szwecja 18,13 1/4 
Helsiugfors 193 
Praga 164,06 
Wiedeń 34,45 
Warszawa 38,50 

Giełdy zagraniczne. 
Londyn 139,90 
Nowy York 28,74 
Belgja 106,20 
Hiszpania 407,50 
Włochy 115.65 
Szwajcarja 554 
Danja 751 
Holandja 1156 

' Szwecja 771 
Praga 85,50 
Rumunja 11,85 
Niemcy 6,82 

Paryż, 6 kwietnia. 

Dolar w Łodzi. 
W dniu wczorajszym na miejscowym 

rynku pieniężnym w obrotach prywat­
nych kurs dolara wynosił przed polu* 
dniem 8,45 w płaceniu I 8,50 w żądaniu. 

Po południu na skutek braku zapo­
trzebowania kurs uległ redukcji do 8.4? 
w płaceniu i 8.45 w żądaniu. 

W godzinach porannych dokonywa­
no w niewielkiej Ilości obrotów, przy­
czem podaż materiału całkowicie pokry 
wało popyt. Po południu ruch na rynku 
zupełnie ustał. 

Tendencja spokojna. 
Bank Polski w dalszym ciągu ofiaro­

wał za dolary przy braku oodawców 
kurs 7.90. 

— w 

Giełda urzędów • 
GOTÓWKA 

Dolary 7,90 

CIPKI, 
Londyn 38,51 
N. York i.;k góit: 
Paryż 27,55 
Praga 23,47 
Szwajcarja 152,60 
Wiedeń 111,75 
Włochy 31.88 

PAPIERY PAŃSTWOWI 
ZASTAWNE. 

Pożyczka dolarowa 74 — 
złotych 584.60 — 592,50 

Pożyczka kolejowa 128,— 
" •Pó2yez1ał kónwcrs.lTproc. 3 4 , 

34,25, 8 proc. 117,— 
4 i pół proc listy zastawne ziemskie 

21,— — 21,60 — 21,50 
5 proc. obi. Tow Kred. m. Warszawy 

przedw. 21.—. złotowe 31,50 — 31,— 
Obi. rublowe 6 proc m. Warsznar 

9,90 — 10,— 

A K C J E . 

Bank Polski 51, 49,50 — 5 1 , -
Bank Dyskontowy 4,70 — 4.75 
Bank Handlowy 1,75 
Bank Zachodni 035 
Bank Zarobkowy 4 , — 

, Spiess 2,30 
Elektryczność L40 
Częstocice 0,72 
C-ukior 1.7Cv-— 1,75 : 

Węgiel 2,10 
Nobel 1,35 
Lilpop 0,52 
Modrżejów KSS ,.'•' 
Ostrowieckie 4,3" 
Pocisk 0,35 
Rudzki 0,70 --• 0 7.. 
Starachowice Q5>U 
Wulkan 0,90 
Żyrardów 7,S0 — '.' 
Borkowski 0,38 
Spirytus 1,05 

GIEŁDA GUANS*A. 
100 marek Rzeszy 123,37 — 123,679 

100 złotych 63,05 — 63,20, czek na Lon­
dyn 25,10 1/4, telegraficzna wypłata na 
Berlin 123,221,— 123,529, na Nowy York 
517,55 — 518,95, na Warszawę'62,72 — 
62.8S, 100 dolarów 516,85 — 518,15 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
Za 100 złotych: Londyn 38,50 Zu­

rych 64,50, Berlin 50,34 — 50,86, wyplu 
ta na. Poznań, Katowice i Warszawę 
50,73 — 50,98, Gdańsk 63,05 — 63,20, wy 
płata na Warszawę 62.72 — 62,88, Wie­
deń czeki S6.60 — 87,10, banknoty 86,30 
— 87,30,.Praga 417,50 

M o s k i e w s k i t e a t r 

H A B I M A 
.SCALA" -Sen lakóba. 

WIECZNY ŻYD. 
O z I A 

o g, 8.15 w. 

file:///wka-
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„ILUSTROWANA REPUBLIKA* 

Z a g i n ą ł 

Czarny ratlerek 
z wystającemi dolne mi zębami 
Odprowadzić za wynagrodzeniem: Al. 

Kościuszki 24, o>. i-
Jieprawy właściciel zostanie pociemni* 
ly do odpowiedzialności kartuj 

H O T E L „ K b U K A S 
Łódź. ul. Cegielniana 64 

Egzystujący od roku 1903, 
Po kapitalnej przebudowie dorou 
i odnowieniu pokoi hotelowych. 

otwarty został 
x dniem 1 kwietnia r. b. 

o czem uprzejmie zawiadamia 
Dyr. W. Sommer 

P o s z u k u j ę 

pokoju 
u m e b l o w a n e g o 

oddzielnem wejściem t. j . wprost 
z sieni lub schodów. 

Oferty do adm. ,11. Republiki* 
pod literami „S. T.« 736 

Kosmetyczny gab inet .'Dlii Bałaban-Tuka sklej, al. SlHtte witze 18. m 0. front. 
P o powrocie z Paryża stosuje najnow-] 
sze wynalazki racjonalnej kosmetyki: 

( L e c z e n i e wad cery, usuwanie zmar­
szczek , masaż ręczny, galwanttaeja. naświetlanie lampami, prąd d*Arsen-| vnida. 741 

ttlEDZIEbA 

WIELKIE PRZEOS IflfflEHIf DLA DZIKI 
dnia 11 kwietnia 1926 r. 
o godz. 4 ej po południu 

Marcinowi 
Wilk 
Babcia 
Sąsiad 
Czerwony kapturek 
Wachmistrz 

'Mci* broe/steie dt csft. ncro**ot »%MJNKi.wo.teKry reklomau-i wycjawnic/e wyfconyw* •' tt. DORKENHA6EN 
Ptor rkowsko lOO.Te l l l Jg 

STSWASZYSZEIflE POMOCY STBH-
181 ftOOl I POLSCf „WILIH 

mm\m mofiicor 
o d d z i a ł w Ł o d z i . 

dnia 8 o. m o godz in i e 7-me) w pierw* 
stym, a ^ - m ^ w drugim terminie Odbę­
dzie t l ę w lokalu Stowarzyszenia Wo-
j i t erów, S ienkiewicza 3/5 

DOROCZNE WALNE Z6MUZB1E 
* następującym porządkiem dziennym: 

1) Zaga ien ie . 
2) Sprawozdanie Zarządu i Komi­

sji rewizyjnej . 
3) Wyttór władz Stowarzyszenia . 
4) Wolne wnioski . 

O przybycie prosi 

Z a r z ą d * 

Bufetowa 
(izraelltka) za całodzienne utrzymanie 

oraz pensje 

poszukiwana* 
Zijtoslc się: Cukiernia a o m o l l n s -
kiego P r z e j a z d 1. 4770 

PROGNAM 
— Częić t: — 

„ P a n k o t e k b y ł c h o r y " 
Bajka Jachowicza. inscenizowana przez Be­

nedykta H*rtza i W a n d ę Tatarkiewicz. 
MuzyK a Ale.ksapdie Wilińskiego. 

Osoby: 
Kot-dofctór Benedykt Hertz 
Kotka Wanda Tatarkiewicz 
Kotek N INKA WIL IŃSKA 

— Część lis — 
„ C z e r w o n y k a p t u r e k " 

Baśs w 3-cb aktach w nowem opracowaniu 
sc.nlcznem B. Hertza i W. 'iatarkiewicz. 

14 numerów śpiewnych i tanecznych 
Muzyka Aleksandra Wilińskiego, 

AKT I: Czerwony Kapturek wyrusza w drogę 
AKT U": W lesie. Spotkanie z wilkltm 
AKT ni: Wyratowanie połkniętej babci i 

Czerwonego Kapturka 
Osoby: 

Wanda 
B. Hertz 
Tatarklewiczówna 
Benedykt 
Ninka Wilińska 
Jerzy Tatarkiewicz 

W pierwszym akcie „Tan iec z la lką" 
i w drugim akcie „Tan iec m o t y l a " 

wykona Ninka Wil ińska. 
— Czele III: — 

„ P s o t n y I g n a ś " 
Wesoła komedyjka w 1-nym akcie B. Hertza 
i W. Tatarkiewicz. Muzyka A. Wilińskiego. 
Osoby i 

Ignai Ninka Wilińska 
Dziadzio Benedykt Hertz 
Babcia Wanda Tatarkiewicz 

Bilety od 76 gr do Et. 3 80 juz'naby­
wać można w kasie Filharmonii. 

W. P . D - r o w i * 

GOLDFARBOWI 
ul . Z a w a d z k a Me 1 8 

serdecznie dziękuję ca bezpłatne wyleczenie syna 
mego Icka. który chorował lat 4. 

Wszyscy mogą się uczyć! | 
Angielskiego i Francuskiego r 

metodą Berlltza. w. 
Nowy kurs rozpocznie się w Ś rodę , dnia IB b. m. choroby wene.ry-
Opłata miesięczna tylko zł 7 . 80 . Zapisy codziennie czne skórne 1 m o -
od 5 - 8 w Gimnazlum. Wólczańska 2 8 I czopłc iowe 

lingwista l flennan-ainoejowa. KllillSłftego 143 
przyjmuje od 3—7 

Podania i Rekursy 
do wszystkich urzędów. 

Tłumaczenia °M6Z^t$^ p 

Biuro Informacji Prasowych. 
Kir 9 wm\m h w . tel. mi 

««MHK PO RfllJZ. biBl. 2 - S 2 i 37-84. 

Dr. 

Nawrot Ws 7 
Telefon 28-07 

Choroby skórne 
weneryczne 
Leczenie 

Rentgenem i kwarco 
wą lampą. Przyjm. 

i od 10—12 i 5—7 

EIREHI W lodzi 
P . t. 

, Drewnowska Ib ii. 

„MARTA" 
iiB, Piotrkowska iw, front II Mo. 

WYKONYWA: Oorsety, Paski, Biustono­
sze, Pasy brzuszne, Prostotrzymacze, 
Pasy gumowe poszczuplające, Paski 

sportowe I t. p 
HiiBBla eli ie tasoru. I rwalych materłalfiw. Wy­
s i l a i ntum. P f i r iB . i i t ie u p n i c l c . 

m e r t y k l l n u l i gonetow. 
Lokal i n l i k R m . H A r e p i i l u pociekalnia. 

„ANNfó ŁAFERSKA" 
Sê Szi H Piotrkowskiej 132 

1 piętro front, tel . 86-56. 
Przyjmuje o d 9—1 1 od 3—7 

f llja: Piotrkowska 182, lewa of parter. 

Ukuiz-Dentysia 

M e r 
Piot rkowska 7 3 
Specjalność: usu 
wanie najtrudniej 
szych zębów zu 
pełni* bez bólu. 

Ceny niżej kllnlcz 
nych. 396—31 I——S8«MSSSP8«M»es* 

DLA RODZIN mW 
Wielka okazja kupna ma łe j sk rzynk i 

P O M A R A Ń C Z k a t a n s k i c h 
słodkich aromatycznych w wysokich gatunkach, 
ładnie opakowanych z b e z p ł a t n ą d o s t a w ą 
d o d o m ó w w firmie włosMei 

Piętro G ARG ANO, Utti PfllBuDlCWa I . tel: 37-13 

Dr m e d . 

Chorzy na płuca! 
Spytajcie się twego lekarza, a ten wam Potwierdzi, 

l e od suchot umiera więcej ludzi nit od innych chorób. 
Każdy więc. kto cierpi n« kaszel, bronchlt, chrypką, zaftegmlenle ptuc oraz koklusz powinien 

natychmiast zabrać s ę do leczenia 
Dobrym środkiem na choroby płuc okazał sie pre­

parat FAOOSOL. 
Przy użyciu FAOOSOLU w krótkim juz czasie 

ginie kaszel wzmaga tlę apetyt 1 chory nabiera dała. 

PAOOSOL dostać można we wszystkich aptekach. 

o sile 15-20 H. P. 
poszukiwany. 

Oferty składać" do Rep. M. \Q. 
4771 

NERWOWI NEURASTENICY 
cierpiący na drazllwość, słabość woli, brak cnergji, 
melancholję, przesyt zycls, bezsenność, ból głowy 
wrażliwość nerwów, śledziennicę, nerwowe zabmse. 
nla seret I żołądka, otrzymują bezpłatnie broszurę 

dr Weliego .Cierpienia nerwów* 
Of. Caspary i Co Odińsk Leegeihor 15. Oddz 

zakład wód mineral­
nych siarczano sło­
nych i kąpiel' błot­

nych znanych ze swei skuteczności w reumatyzmie, 
artretyzmie, chorobach skórnych, nerwowych, przy 
miocie otwarty będzie 

Od I -go Ma ja do I -go Paźdz ie rn ika 
Informacje i prospekty wysyła 

Zarząd Solca, poczta Solec-Zdrój. 766-28 

Potudiuowa Nr 23 
telei . 40-26. 

Specja l i s ta choroi 
skórnych < wene­

rycznych. Leczenie 
świat łem 'Lampa 

Kwarcowa; 
Przyjmuje 

od 8 — 12 
od 5 do 8 

Do wpa.ee a 
1 l u b 2 

dwuokienne o nie, 
kręouiącem wejś iu 
Piotrkowska fc7 m 8 
do 12—1 i od 5 - 6 

Duży umeblowany 
pokój do w y n a -

jęcia. Karola 26, 
front, 11 piętro m. 6 

Rozmaite 

Kursy techniki den­
tystycznej b lek 

tora zębolecjnictwa 
znane w Łodz< i 
kraju czynne , ty lko 
dla o t ó o inte l igent­

ny wb. Seczegóiyj 
Traugutta 5, prawa 

oficyna. I piętro, 

Mam dom do sprze-
iil dania Dworska 
33, Bałuty, miesz­
kam Drewnowska 83 
gospodarz. 775 

Ogłoszenia dronne 

Dr. med. 

Oarmo wyucza ste­
nografii listownie, 

dając bezpłatne kom 
piety lekcyj. Re 
dakcja Stenograla 
Polskiego, Warsza­
wa, Mokotowska 75 

mNOORAFJ! w y 
ueza wszys t 

kich l i s townie bez 
płatnic, ce lem nro-

- . . . l u r o b y sttOrne' P»gandy Insiytut 
weneryczne Stenograficzny An 

rnocaoplclowe ' °nt<go Wolnara. 
Gdańska 42. ^*^Z8W*- •<"«'• 

Pr?.y,mu,e 

od 810—9»« r . 
2—3iod 8—9 w 

z mojego wystawien ia na Łódzki Bank 
D e p o z y t o w y w Łcdzf, M 7503/S R 
Unieważniam nioiejizem takowy i o-
trzegam przed nabyciem. 

W- Kotn. UH2. P olrkowita 37. 

i n n e , c u B n i e t r i t t o t l n o w e i L p. 
przyjm wie do reperacji. 

oL 6-go sierpnia 70, 111 piętro 
Tanio, bo w prvwatnem mieszk 

P i e r w s z o r z ę d n a 

Zawadzka Afs 1. 
Telelon Nr. 25-38 
Choroby skórne 

włosów, wenerycz 
ne i moczopłciowe 
(leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 

i DI omieniarri 
llóntgena 

Przyjmuje od 9—2 
i od 5 - 8 

Dla oań od 4 — G 
Oddzielna pocze 

kalnla. 

poszukuje 2 lub 3 
r pukoje z kuchnią 
w centrum miasta 
z wygodami . Oieny 
do admin, ,ll. Ke 
puDliki" pod adres 
Ciesielska. 7 / 4 

[•meblowany pokój 
u zaraz do wyna 
jęcia, Andrzeja 24 
ro. 4 777 

Poszukuje lokalu na 
sklep kolonialny 

z pokojem I kuch­
nią na bocznej ul'« 
cy. Wiadomość: A. 
Leide, Zakątna 79, 
Od 2 - 4 7 6 5 - 1 1 

w najlepszym punkcie miasta 

do odstąpienia 
na dogodnych warunkach. 

Olerty sub „Kwiac arnla" wadm. 
niniejszego pisma. 627-6 

Dr. m e d . 

Zpoot! 

0o wynajęcia 2 p o ­koje I kuchnia z 
wygodami w cen­
trum miasta. Oferty 
w adm u. .11. Repu­
bliki- pod .Cen­
trum 60". 7 6 8 - 8 

Choroby nerek, pę­
cherza i dróg mo 

c z o w y c b . 
Przyjmuje od 1—2| 

i od 4 -

l e s 'kan le 3 poko­
jowe z ku-Mwia, 

z wszelkimi w y g o ­
dami w czys tym 
spokojnym domu Piramowicza l l jw c e n u u m mtasia 

zaraz poszokiwi-nt-. 
Oferty do ,11 Re-

'publ ki' Mii'. „Czy­
ste, spokojne" 

l 7 / B - 8 

(dawn. O l g i n s k a ) 
Tel - 48-95. 

Posady 

Poszukuję Dosady 
ekspedjentki z 

dooremi świadectwa 
mi d o sklepu kolo* 
n ja lneco lub pteks ' 

ni. Wiadomości 
Piotrkowska 182, 

o f i c . 11 piętro, l-s 
wejśc 'e u Gabry-
Jończyka. 77i 

Sierownik fabryki 
trykotaży pos 'U-

kaie posady w ta* 
kimże przedsięoior-

s t w i e . Oferty do 
admin. . Z ł . 20••*. 

— 764 

ido ln l Panowie I 
L •'anie mo(>ą za­
robić dziennie 1 0 -
15 zt . '-closć się 
Targowa 33 ZsWłsd 
Port e iów. 765—8 

Studentka— wycho­
wawczyni poszu' 

kuje kondyc i n» 
wyjazd lun w miel-

siu Wiadomość: 
telef 33 19, Sten* 
klewicza 4, ra. 5. ' 

— 776 

Panienka poszukuje 
obowiązku. Ora-

oowa 16 m. 19. 769 

Zagubiona dokumenty 
Stanisław D e n y s 

Zgubił poitfel , le­
gitymację od zapo­
mogi dla pra.*. urn., 
talon i b i sdowy 1 
inne dokumenty. 

Znalazca zechce 
zwrócić za wyna* 
g iodzeniem na ul, 
Wiznera 26 m. 7 

659-T 

jaginął paszpoi i El 
Ł źbiety OmonKO-
wsklej , w y d a n y W 
Wolborzu ziemi Pio 
trknwskiej gm. Bo-
gus łswlce , o;*z le­
gitymacja bezrobo­
tna za M 1 7 7 . 

660-3-6 7 

Co czynić? 
Światowe: s ławy 
Psycho - Grafolog 

Szyller-Szkolnik o* 
powie Cl, k m jes­
teś, kim być możesz? 

Naaeś l i i charakie' 
pisma swói l t n xa-

'iiteresow. osoby , 
'skomunikuj.- unię* 
rok, miesiąc m o u 
Otrzymasz szczegół-
analizę charakteru 

określenie zalet, 
wad zdolności 

przeznacz. A n a l i z 
w y s y ł a s ię po otrzy­
maniu 2 zł Osobiś ­
c i e przvimuję od 12" 
Protokóły, odezwy 
'• odzlękow, najw)'-

Diiniejszych osób 
stol icy. Warszawa 

P s y c h o • Omfolofr 
Szy l l er -Szkoln ik , 
Piękna 2 3 - 6 ^ 

PiiDiurati* " Ti lf. i l1', . . l5lem n , e d j l e i n y « .Nowa Panora. / ^ N ^ y _ _ „ _ „ • . i iWCZAJNI i : 8 JI za wiersz diltmeU na strome 10 szoaltj . W 1'EKSCtE 40 gr. za wi. 
HntłrilSłlBPl RlOlllllkl" ^:^LtoAz\Ati- 2 0 2 f - r a i e s i ę e z n l e — Z a m i e j c o w s VjPlOSZcnia. mil (na stronie 4 szpalty). NEKROLOGI i NADESŁANE 3i) gr. za wiersz mil. (na 4 ssi.sią. 

.iiuaiiunołiei DBIIHIIll ó ał. 20 gr. miesięcznie,—Zagranicą 7 zł. 20 ntiesięczn. . . . • W r — Zaręczynowe i zaślub oo tekście 10 złoty. Zamiejscowe o 50 proc. Zsgranieznt o 100 pr« 
Odnoszenie do domu 30 groszy miesięcznie, drożej. Za terminowy druk ogłoszeń admin. nie odpowiada. Droons 10 gr. Poszukiwanie pracy 5gc Najmniejsze 50 g{ 

.Ilustrowane. Republiką" l JEtpttst Wieczorny" łącznie z odnoszeniem do domu U. 7.50 mes. • • r - • • 

Wydawcoir Dr. Leszek Ktrktan. Łed.kter: Wacław Smólsló. Czcionkami wrdawnictwa -Republika" sp. z ogc odp,, Piotrkowska 49 i 15. 
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